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F R A N C I S Z E K C O P P E E .
POETA FRANCUZKI.

przez S. z Ż. D.

(Dalszy ciąg).

Zdrowszą nierównie mysi rozwinął autor w ma­
leńkim dramaciku p. t. R endezvous . Obrazek ten 
w którym występują dwie tylko osoby, ściągał w tea­
trze grzmot oklasków; drukowany przebiegał z rąk 
do rąk; w ciągu roku doczekał się dwudziestu 
wydań.

Ezecz dzieje się w pracowni malarza. Młody 
ten artysta otrzymał złoty medal na ostatniej wy­
stawie. Przed rokiem, nieznany nikomu, stał się 
nagle ulubieńcem arystokratycznych salonów Pary- 
zkich. Owiany sztuczną atmosferą zakochał się 
w prześlicznćj hrabinie. I ona miłem pogląda nań 
okiem, chętnie staje z nim do kadryla, przyrzekła 
nawet zwiedzić jego pracownię. Będzie to pierwsze 
gam na sam! Artysta czeka z bijącem sercem: lęka 
się, wolałby jak mówi zostać opodal od niśj;

Precz z mojćj wyobrażał ta  mrzonka dziecinna,
Nie, ona przyjść nie może. ona nie powinna!

Bierze paletę, zbliża się do stalug, wtem słychać 
chrzęst jedwabiu; h rab ina wbiega trwożliwie do p ra ­

cowni.
I po cóż ona tu przybyła? Słuchajmy, niech sa­

ma opowie.
Jam  ten kwiat, co w cieplarni chwieje się i kona,
W idnieje bez powietrza schnie bez rosy świeżej
I  zieloną łodygą w górę nie wybieży!
W  świecie gdziem ja  zrodzona, w tym szczęśliwym

[świecie
Który mi niesie hołdy i wieńce mi plecie,

J a  wątleję samotna, z pólumarłem sercem;
Ten buduar indyjskim wysiany kobiercem,
Ta loża aksam itna wybita czerwono,
Ta kareta, hrabiowska ozdobna koroną,
Te łowy, gdzie na koniu suną ptaka lotem,
Owe przepyszne bale, gdzie błyszcząca złotem 
Króluję w pośród tłumów, kiedy rozpląsana 
Pomykam jak  Sylfida w objęciu młodziana,
Kiedy róża na licu zakwitną mi złudne,
O! jakże mi to wszystko nieznośne, jak nudne! 
Mnież te zwodne msmidła do szczęścia podnietą? 
Głos tajemny mi szepcze: ,,ja byłam kobietą 
Zmieniliście mnie w lalkę, uczyli od młodu 
Uśmiechać się i kłam ać gdy serce drży z chłodu; 
Przywoływać do oka żar sztuczny i skrycie 
Szydzić z tych co mi wierzą!11 ha! takie to życie 
Świat mi dał... to nie życie, to szał gorączkowy!,..

Hrabina przyszła do pracowni artysty, jak kapry­
śne dziecko spragnione świeżych wrażeń. Ilekroć 
tkliwe słówko wybieży mimowoli z ust młodziana, 
ilekroć wzrok jej spotka się z gorącem jego spojrze­
niem, zapędza go żywo do stalug. Pragnie widzieć 
w nim tylko przyjaciela, pogwarzyć z nim o sztuce.

Obchodzą dokoła pracownię, młoda kobieta za­
trzymuje się przed każdym krajobrazem. W idok  
morza sprzeczne budzi myśli w obojgu. Ona wspo­
mina jak przed laty trzema, spędziła lato w Trou- 
ville:

Noszono wtedy laskę i przystrojon pióry 
Okrągły kapelusik z czasów Pompadury.

On innem okiem pogląda na przyrodę, inaczej ta 
czarodziejka przemawia do artystycznćj jego duszy.

Przyroda m atka dobra, wierną dziatwę pieści, 
Zgania chmury z jej czoła, z oka łzę boleści,
Kocha tych którzy w zamian oddali jej życie;
Bo kwiat lubi gdy w pełnym widzim go rozkwicie, 
Bo cudniej śpiewa słowik w swej leśnej zaciszy,

Gdy wie że dźwięki pieśni któś zdała posłyszy,
Bo cudniej gwarzy strumień, gdy wie że pogwaru 
Słucha przyjazne ucho!...

Hrabina nie rozumie tych uroków. „Życie moje 
ubiegło zdała od przyrody:

Nie dziw się że jój czaru tak jak ty nie cenię, 
Miesiąc jeden pamiętam spędziłam w Badenie, 
Miesiąc inny u morza, i miesiąc miodowy 
U podnóży alpejskich; wybiegły mi z głowy 
Te urocze wspomnienia łąk, pól i błękitu,
Ab! ta nieznośna zorza!... miałam jój do sytu,
Kiedy po całój nocy w wagonie spędzonój,
Oślepił mi źrenice brzydki pas czerwony 
Rozpostarty na niebie...

Artysta oburza się na takie świętokradztwo; hra­
bina ciągnie swoje:

Zimny świat wcześnie skrzywił polot mojój duszy 
W ypaczył wyobraźnią, ostudził mi serce,
Nad murawę, ja  miękkie przekładam kobierce 
Nad zorzę, połysk gązu milej wzrok mój wabi 
Nad szum dębów i jodeł, wolę chrzęst jedw abi.
Czyż dusza uwikłana w te ułudne sieci 
Oswobodzić się zdoła? czyż w górę uleci 
Z po za kraty więziennej w przestrzenie bez końca, 
Do powietrza, do rosy, do światła, do słońca!

Młoda kobieta przebiega wszystkie kąty; staje 
przed stalugami.

Czy to bardzo trudno malować? pyta artysty  
Bardzo tiudno, odizecze malarz, praca to nad­

zwyczaj mozolna.
— A więc sztuka musi być nudną?
-  Bynajmniej! zawoła młodzian z zapałem.

Jak  to błogo do pracy obudzić się z rana 

Wyższego nad to szczęścia nie znalćźć na’swiecie! 
Śpiewam pieśń gdy rozcieram  farby na palecie,
Pod tknięciem pędzla kształty coraz nowe rosną,
Jak  kwiat}, gdy słoneczko rozbudzi je  wiosną.
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Oddalam się i wracam, alem nie rad jeszcze,
Głowa płonie mi żarem, pierś zbiegają dreszcze,
A wtem myśl błyskawicą m ignie mi przed okiem, 
Zawołam: Eurika! i jednym  przeskokiem  
Przybiegam : p a c  pac! pędzlem , na prawo i lewo, 
W idnokrąg się oddalił przybliżyło drzewo,
N ie pomnę że na dworze śnieżna zamieć pruszy,
Na obrazku mym wiosna, tu pod cieniem gruszy 
Gotówbym słodko spocząić...

Słowa te poruszyły nową strunę w sercu kobiety... 
zadum ała się, wspomniała życie swoje trawione 
w próżniactwie i rozrywkach. Przebiega znów 
pracownię, na kominku widzi adres Adeli, i złośliwy 
uśmiech jawi się na jej ustach.

— Któż to jest ta  Adela? zapyta sarkastycznie.
=  M ała dzieweczka, która służyła mi za model

do obrazu, odrzecze spokojnie artysta. Nudzisz się 
pani, otóż wskażę ci lekarstwo na  nudy. Każ się 
zawieźć na przedmieście, do tego ubogiego dworku; 
w sieni znajdziesz drabinę, idź śmiało na poddasze:

Tam twe oko zaleje się łzam i,
Lecz dobrze w oczy nędzy popatrzeć czasami,
Tam m ieszka ta biedaczka a przy nićj brat mały, 
Jak matka czuwa nad nim: zarobek swój cały, 
Oddaje by go przykryć i nakarmić w głodzie,
Żyją biedne sieroty w miłości i zgodzie.
Chłopiec chodzi do szkoły, ona ślepnie z pracy,
I  często kęsa chleba nie mają biedacy,
Jedź pani do nich jutro, niech cię n ie przestrasza 

U lica pełna śm ieci i zaduch poddasza,
Popieść chłopca, do małej wyrzecz słodkie słowo, 
Powiedz że ich za m iesiąc odwiedzisz na nowo,
I zostaw im odchodząc złoto na kominie,
Uczyń tak, a daremno dzień twój nie przeminie!

Oblicze kobiety nową przybrało postać, oko jej 
dziwnie spoważniało. Słowa miłosierdzie, praca, 
przyroda, nowy świat otworzyły prżed nią. Za­
wstydzona przegląda rysunki, zachwyca się urokiem 
krajobrazów.

Jakąż one tchną wiejską prostotą!
Z jak szczerą się ta młodzież zabawia ochotą,
A ta stara kumoszka w wieśniaczej odzieży 
Jak żwawo przy kominie skubie kaczkę z pierzy,
W  yborna!

— To m atka moja droga! zawoła artysta z za­
pałem!

— Przebacz pan! wyrzecze zawstydzona kobieta.
— Nie lękaj się pani, odpowie malarz, nie obra­

ziłaś bynajmniej tej poczciwśj kumoszki!

A  jak ona mnie kocha, jaka pyszna z syna!
Pom nę kićdym chłopięciem  brał w ęgiel z komina 
I  kreślił nim po ścianach i białój podłodze,
Ona mi nie stanęła kam ieniem  na drodze;
„Bąciźże chłopcze malarzem gdy ci tak sądzono!1. 
Rzecze, pobłogosławi i znów za wrzeciono. 
Poszedłem, ona pieśńią odgania tęsknotę;
Gdym jej dał rok po roku dwa m edale złote,
Byłaż to wielka radość/ Krząta się  od rana,
Sprasza gości na ucztę, Mera i Plebana,
N iechaj-że biorą udział w jej szczęściu i chlubie,
Dla nich to droga matka ową kaczkę skubie,
D la nich zamiata izbę i pali ognisko,
Chwali się sławnym synem . O! złote matczysko!

Serce hrabiny uderzyło po raz pierwszy zdrowem 
tętnem. Lalka salonowa przeradza się nagle w ko­
bietę silnej woli.

—  Nowa karta, rzecze, odwraca się w paśmie dni 
moich:

Od ścian twojśj pracowni woń ożywcza wieje,
Twój głos wytknął mi życia poważne koleje, 
W skazał jak w powinności znaleźć szczęścia źródło,

W miłosierdziu jak duszę odrodzić wychłodłą, 
Odchodzę rozbudzona siłą  twój podniety.

I  opuszcza pracownię. Malarz pozostaje sam, 
chwilę duma smutno, podnosi nakoniec głowę, rze­
cze z uczuciem zadowolenia:

Naszydziłby św iat ze m nie!... czem śmiech pusty świata. 
Spełniłem  com pow inien... to moja zapłata!

W ysoko cenimy ten obrazek. Nietylko że poeta 
umiał w dramatyczny sposób, bez najmniejszego n a ­
ciągania, przeprowadzić zupełny przełom w sercu 
kobiety, ale co więeój wyraził myśl głęboką, iż 
w sercach ludu wieśniaczego biją żywe zdroje, co 
odrodzą kiedyś zbutwiałe społeczeństwo.

Cd. n.)

P i o s n k a  w s t ę p n a ,
P taszę śpiewa jak umie,
Raz weselój— boleśniej—
W iatr po listkach w swym szumie 
W  dal roznosi te pieśni ..

P taszę nie dba, czy w lesie  
W ysłuchają pieśń drzewa,
Czy ją rosa rozniesie —

Dość, że śpiewa i śpiewa...

O! kto swoje marzenia 
W  zagwiazdeczne śle światy, 
Czyste duszy westchnienia—
O! ten także skrzydlaty...

Śni— a wśród snu jawnego 

W  duszy gwiazdki mu wiszą —  

Zda się do snu ją tego  

Aniołowie kołyszą...

Całe światu on zorze 
Już od Boga wyłudził—
Daj takiem u— o! Boże!
By się z snów tych nie zbudził...

FLAMINIA.
POWIEŚĆ

p r z e z

Jana Zacharyasiewicza.
 s>. -JS **------

(Dalszy ciąg).

Pan Salezy mimo paraliżu, który tylko do pewne­
go stopnia pozwalał mu ruszać swemi członkami, 
czuł się dzisiaj zdrowszym niżeli zazwyczaj. Prawie 
pewnym krokiem w stąpił do gondoli a nawet nie ka-1 
zał zamykać okien, jak to pierwej zawsze robiono. I 
z twarzy jego bynajmniej niktby nie poznał, że je- j 
dzie do kobiety umierającej, że będzie świadkiem) 
ostatniej jej woli...

Gondola przybiła do schodów hotelu. P an  Sale­
zy dosyć szparko wszedł na schody a nawet chorą 
sparaliżowaną zazwyczaj ręką otworzył dzisiaj drzwi 
pokoju.

Flam inia powitała go ze łzami, ale on nie wiele 
zważał na to, tylko czem prędzej kazał się zaprowa­
dzić do staruszki.

S tanął przed staruszką. W idok jćj sprawił na 
nim wielkie wrażenie...

Staruszka w ostatnich dniach była widocznie mo­
cno osłabioną, nie mogła głowy sam a podnieść 
z poduszki, ale m iała przynajmniej twarz i wejrze­
nie żyjącej jeszcze kobiety. Ta, którą teraz pan 
Saleźy obaczył, była już praw ie nieboszczką.

A sprawcą tej tak  nagłej zmiany był testament.
S taruszka przedtem oswoiła się już była z myśl? 

o śmierci, rozmawiała nawet o niej jak o ezemś co 
koniecznie nastąpić musi, czasem nawet dowcipnie 
odzywała się o drugim świecie, ale gdy wszedł do 
jej pokoju praw nik z pisarzem, gdy rozłożono pa* 
pier ostęplowmny a pisarz z urzędową zimna min? 
wypisał zwyczajny nadgłówek każdego testamentu, 
w którym  był i Bóg i Syn i Duch święty i było 
wspomnienie o zbliżającej się wieczności i o osta- 
tniem słowie na ziemi, wtedy oczy staruszki zamru- 
żyły się, twarz nagle zbielała a usta pośm iały- 
Uczuła zimno grobowe w nogach i w rękach, palce 
u rąk i nóg skostniały od zimna... Zaledwie tylko 
tyle pozostało u niej życia, ile potrzeba było aby na 
świat jeszcze patrzyć i na kilka zapytań prawnika 
odpowiadać.

Przestraszył się pan Salezy gdy wszedł do pokoju 
um ierającej. Dopiero widok prawnika, pisarza, pa- 
pieru—zgoła to co mu świat żyjący przypominało, 
przyprowadziło go nieco do przytomności.

Staruszka mile uśmiechnęła się do niego. Chciała 
mu nawet podać rękę, ale ręka była już bezwładną-

— Cieszę się—mówiła urywanym głosem—cieszę 
się... że jeszcze... was widzę... bram a już o t w a r t a . . .  

Trzeba iść... nie ma rady...
Pan Salezy dobył chustkę z kieszeni.

Odchodzę z wielką pociechą—mówiła po chwili 
staruszka zostawiam wam dwoje ludzi szczęśliwych!..

Pan Salezy przyłożył chustkę do oczu.
— Jeżeli będą szczęśliwi—odrzekł ocierając oczy, 

to tylko pani zawdzięczają szczęście swoje?
Staruszka ruszyła głową.
— Nie, mówiła z wysileniem, oni... sami... so­

bie... na to... szczęście... zasłużyli.
Odetchnęła głęboko. Po chwili mówiła dalej:
— Miałam... z początku... zam iar... Flaminii 

wszystko zapisać... ale... namyśliłam się inaczćj. 
Wiem że jesteście sami bogaci... słyszałam to sa­
ma... z ust waszych .. mówiliście wiele o swoich bo­
gactwach... dobrach i kapitałach... E liza zawsze
0 tern mówiła... więc pomyślałam sobie... że F lam i­
nia... mego majątku przy milionach swego męża... 
potrzebować nie będzie... Po cóż lać wodę do s tu ­
dni... Otóż majątek... zapisuję dzieciom siostry mego 
męża... bo tak  musiałabym je skrzywdzić... Nie chcę 
aby nad moim grobem kto p łakał na ranie... Ten 
urwisz już w Ameryce... F lam inia otrzyma... przy­
zwoitą wyprawę.

Słowa te powoli jałf sztylety raz za razem ude­
rzały w samo serce pana Salezego. Skamieniał pod 
temi razami. ' Buszał głową do staruszki, ale coby 
to ruszanie znaczyło, słowami nie mógł objaśnić. 
S ta ł jak kamień, jak  posąg z marmuru.

Tymczasem oz wał się prawnik i zaczął coś czytać.
Pan Salezy prawie stracił przytomność. Dano

1 jem u to samo pióro, uczuł je w palcach ale nic wię- 
cój nie wiedział.

Po chwili nagły ruch jakiś przywrócił mu przyto­
mność. Drzwi się otworzyły, wszedł ksiądz z wia­
tykiem.

Wszyscy odeszli do drugiego pokoju. Pan Sale­
zy przyszedł już więcej do siebie i z czemś gotował 
się. Mówił coś do siebie i niecierpliwie na drzwi pa­
trzał.

Za drzwami ucichło coś nagle. Wkrótce wyszedł 
kapłan  i rzek ł do obecnych:

A



— Zasnęła.
N a te  słow a w ybuchnęła F lam inia głośnym  p ła ­

czem i rzuciła  się do pokoju nieboszczki. Za n ią  
poszedł m achinalnie i p an  Salezy.

Podczas gdy F lam in ia  przy łóżku uk lęk ła i ciepłą 
jeszcze r^kę swojej opiekunki gorąco ze łzam i ca ło ­
wała, p a trz a ł pan  Salezy m artw ym  wzrokiem na 
kobietę, k tó ra  jednym  pociągiem  pióra w szystkie 
jego m arzenia nielitościw ie zm azała...

S ta ł chwilę, ru sza ł głow ą jakby pacierz odm a­
w iał a potem  obrócił się i chcia ł odejść. Ale te raz  
nagle sił mu zabrakło , nogi w ypow iedziały posłu­
szeństwo, naw et sparaliżow ana ręka  s ta ła  się szty­
wniejszą niżeli była przed chwilą, gdy z gondoli wy­
chodził...

Dopomógł mu praw nik i sprow adził go na d ó ł ' 
gdzie na niego czekał F rancesco  z gondolą.

X X X I I I .

M aryan chodził w łaśn ie po tarasie  nad morzem. 
Słońce g rza ło  przyjem nie a n a  cichych wodach szm a­
ragdow ych rysow ał się z wszelkietni szczegółam i 
kościół św. Jerzego  z przeciw ległej wyspy. Cichą 
szybę m orza p rzerzynały  ty lko czasam i lotne gondole 
albo na chwilę zam ącił je  olbrzym trzym asztowy 
przybyw ający z drugiej połowy św iata. Ale wody 
zam ykały się szybko za olbrzymem i znowu p rzed­
staw iały oczom g ład k ą , w ypolerow aną szybę, w k tó­
rej odbijało się szafirowe niebo, kościół św iętego J e ­
rzego i dwie białe chm urki, szybujące gdzieś szybko 
ja k  dwa stęsknione za krajem  serca...

M aryan poił się tym  widokiem. U spokajał on 
mile rozdrażnione serce jego, k tóre jeszcze nie mogło 
zapomnieć odjeżdżającego pana K rzysztofa. Biedny 
H erkules p ła k a ł ja k  dziecko— trzy razy w racał się 
z okrętu , aby M aryana ucałow ać jeszcze i powiedzieć 
mu aby E lizę od niego pożegnał... bo on nag le musi 
z W enecyi odjeżdżać. K azał mu również i F lam in ii 
pokłonić się i n azw ał siebie najnieszczęśliwszym  na 
ziemi człowiekiem , że w calem  życiu swojem nie 
mógł dla siebie żadnego kobiecego serca pozyskać!.. 
A le dodaw ał prędko do tego:

 Źle mnie wychowano. Jestem  prostym  cz ło ­
wiekiem! N ie umiem naw et po francuzku i zgrabnie 
stąpać po dyw anach w salonie!

Maryanowi jeszcze brzm iały  w uszach te słowa 
zacnego pana K rzysztofa i p a trza ł n a  daleką, świe­
cącą sm ugę m orza, poza k tó rą  p ły n ą ł gdzieś w tej 
chwili o k rę t parowy wiozący poczciwego człowieka 
do osam otnionego domku jego!.. A tu; dokąd z u ta ­
jonym pragn ien iem  serca swego ta k  niecierpliwie 
je c h a ł—n ik t go w  tej chwili prócz przyjaciela nie 
wspomina, n ik t naw et o nim nie myśli!.. Zaledwie 
zapytano dla czego ta k  nagle odjechał potem za­
p y ta n iu —zapom niano o nim!

Uczuł to głęboko M aryan, ale n a  to nie m iał ża­
dnej rady. Z bieg  wypadków pokrzyżow ał wszystko 
trzeba było  zgodzić się z tem  co było. Tylko ja sn a  
myśl o F lam in ii rozjaśn ia ła  mu ten  p rzyk ry  obraz 
jak i w jego pam ięci zostaw ił odjeżdżający zacny 
pan Krzysztof. Pochw ycił szybko tę myśl, aby przy 
niej ogrzać zziębłe serce swoje. Szybko zaw rócił 
do domu, aby z tam tąd  udać się do F lam in ii.

W szed ł do pokoju rodziców. O baczył tam  na 
tw a rz a c h  w szystkich jak ieś  w ielkie strap ien ie . W szy- 
scv wyglądali na ludzi skam ieniałych. P an  Salezy 
siedział n a  fotelu jakby  ju ż  zupełnie był paraliżem  
rażony. P an i Apolonia m ia ła  oczy zap łakane  a E li­
za zacisnęła u sta  jakby w strzym yw ała gw ałtem  ja ­
kieś przykre, n ieprzyjem ne uczucie.

M aryan  s ta ł chw ilę i p a trz a ł zadziwionem  okiem 
na wszystkich.

Podniosła się szybko z k rzesła  E liza i z pewną 
gorączką rzuc iła  się ku niem u.

— O szczęśliwy człowieku! zaw ołała z przykrym  
uśm iechem  na tw arzy, podziękuj Bogu, że się to je­
szcze zawczasu stało! Czy w iesz już?

— Czy wiem? Nic nie wiem! odparł M aryan 
z złowrogiem  przeczuciem .

—  Palczew ska um arła .
—  U m arła? pow tórzył M aryan i chwycił za kape­

lusz.
E liza w strzym ała  go za  rękę.
— Cóż chcesz robić? zapy ta ła .
—  Pójdę... do F lam in ii, odpowiedział z gorączką 

M aryan, wyrywając się z rąk  siostry.
— Z aczekaj... i posłuchaj.

; —  Ona tam  sam a.
— Jest krewna nieboszczki.
— Same kobiety. T rzeba iść do nieb.
— N ieboszczka zrob iła  form alny testam ent.
—  I cóż z tego?
—  M ajątek  zap isała krewnym po mężu.
M aryan p a trza ł chwilę n a  siostrę. Po tw arzy jego

przem knęło  lekkie zdziw ienie. W net jednak  og ar­
n ą ł go znowu daw ny niepokój.

— Puść mnie, rze k ł do siostry , muszę tam  pójść 
ja k  najprędzej-

— Zapew nie nie słyszałeś, ozwał się p an  Salezy 
głosem  przytłum ionym , co mówiła Eliza!

— Palczewska zap isa ła  wszystko dzieciom siostry 
nieboszczyka swego męża, dodała pan i Apolonia.

M aryan p a trza ł koleją to na m atkę to n a  ojca.
—  Jeżeli tak  zrob iła , odrzekł pó chwili, to widać 

że tak a  była jćj wola.
— Ale widzisz synu, mówił pan  Salezy, to zm ie­

n ia zupełn ie sytuacyą.
—  Zastanów  się te raz  nad  tem , co je s t przed  to ­

bą, uzupełn iła  pani Apolonia.
—  P rzed  tobą je st przepaść! Jeżeli jćj nie widzisz 

w tej chwili, to obowiązkiem naszym  je s t zwrócić na 
n ią  tw oją uwagę.

M aryan  przyłożył rękę do gorącego czoła.
— Sytuacya, odrzekł, zm ieniła się trochę, ale nie 

widzę jeszcze żadnśj przepaści, p rzed  k tó rą  m ia ł­
bym się cofać.

—  Cofnij się drogi M aryanie, w ierzaj m i, cofnij 
się, póki czas jeszcze, w ołała  E liza.

— Dobrze że zaw czasu rzecz się w yklarow ała.
—  Bóg litościwy czuw ał nad  tobą .
— N ietylko nad tobą ale nad nam i wszystkim i!
M aryan p a trz a ł zdziw ionem  okiem dokoła.
— O cóż tu  w łaściw ie chodzi? zapytał.
E liza położyła mu rękę n a  ram ien iu .
—  Chodzi poprostu o to mój M aryanie, rze k ła  

E liza do niego z życzliwością siostrzaną, abyś się 
z tego projektowanego związku wycofał.

— Projektow anego związku? powtórzył M aryan 
jakby  słów siostry  nie rozum iał.

— U projektow aliśm y tak , zauw ażył pan Selezy, 
bo to wydawało nam  się zrazu  w innem  świetle.

—  Byliśmy prawie pewni że staruszka zapisze 
Flam inii swój majątek...

—  Zupełnie na to się zanosiło;
— Nawet sam a o tem  nam  mówiła.
— Przecież radziła się, w jaki sposób to zrobić.
— A tym czasefn wszystkich nas w pole wyprowa­

dziła.
— Jeszcze jakby  na szyderstw o w ostatnićj chw i­

li powiedziała, że F lam inii dlatego nic nie zapisuje, 
bo F lam in ia idzie za mąż św ietnie, za człowieka mi­
lionowego.

B ozśm iał się z iron ią M aryan i spo jrza ł n a  Elizę. 
E liza spuściła oczy w ziemię.

— Ciekawy jestem , rze k ł z uśmiechem, kto jej 
o tych  milionach naszych prawił?

E liza m ilczała nie podnosząc oczu.
S po jrzał na m atkę. P an i Apolonia Spuściła także 

oczy w ziemię.
— W idzisz M aryanie, ozw ał się pan Salezy, za­

wsze przed ludźmi wystawia się rzeczy w lepszem  
świetle.

M aryan m ilczał czas niejaki p a trząc  koleją to n a  
siostrę  to na rodziców. Potem  uśm iechnął się 
i rzekł:

I pocóż się dziwić sta ruszce, jeżeli u zn a ła  za 
rzecz stosow ną nie daw ać swego m ajątku tćj, k tó ra  
wychodzi za człowieka milionowego, w olała dać po­
trzebniejszym .

Milczenie głębokie zapanow ało w pokoju.
— Nie czas po temu, ozw ała się Eliza, aby szu ­

kać winnych... bo fak t pozostanie zawsze faktem , 
który tu ta j rozstrzyga. Bogu jeszcze dziękować tr z e ­
ba, że się to sta ło  zawczasu.

— O jakim  fakcie mówicie?
—  O fakcie: że F lam in ia  je s t dzisiaj ubogą, bez 

żadnego posagu panną ...
—  I cóż dalćj?
— Eeszty  możesz się sam bardzo łatw o domy­

śleć.
— Chcę abyś to jasno powiedziała.
— Sądzę, że od projektów  swoich odstąpisz.
—  Od jakich  projektów?
— Ożenienia się z F lam in ia.
—  Przecież to nie są żadne p ro jek ta... J a  F lam i- 

n ią  kocham!
— M aryan powiódł płonącem  okiem dokoła. G łę ­

bokie zapanow ało milczenie.
— Eliza, mój M aryanie, o zw a ł się pan  Salezy, 

chciała tylko zwrócić tw oją uw agę na zm ienioną sy ­
tuacyą. Zm iana sytuacyi nie obow iązuje nas  do 
obowiązków dawniejszych. Powodując się rozsąd­
kiem...

— Ja k  p rzyk rą  rolę bierze tu ta j rozsądek na sie­
bie, p rze rw ał M aryau. Czyż je st on w stan ie  wyro- 
zumować wszystko, czyż może podłość obronić, 
a uczucie w sercu człow ieka zagasić? Czy o tak im  
rozsądku  m am  tu ta j słuchać?

—  Nie smuć się, przede w szystkiem  trzeb a  zim no 
tę rzecz rozważyć.

—  Cóż ta  zim na rozw aga pomoże?
— .Trzeba życie b rać z realnej strony, zauw ażyła 

E liza, trzeba się z jego w ym aganiem  obliczyć i do 
tego się zastosować. Wiesz dobrze jak ie  je s t nasze 
położenie m ateryalne... w innych w arunkach  ta k i  
twój krok m ógłby tem u położeniu znacznie dopo- 
módz, dzisiaj może ty lko je  pogorszyć i to pogor­
szyć bardzo  niebezpiecznie. Rozw-aż to dobrze.

Tw arz M aryana by ła  podobną do rozpalonego 
bronzu. P o ta rł ręk ą  po gorącem  czole i odrzekł:

—  N ie przeczę tem u coś pow iedziała. A le z te-
mi, ja k  je  nazywasz realnem i w arunkam i życia trz e ­
ba się w tedy obrachować, gdy się jeszcze zdała na 
kobiety patrzy. Jeżeli zaś n as tąp iło  już tak ie  zbli­
żenie że serce z sercem  rozm ów ić się m ogło, to w te­
dy niepodobna je s t w edług twojćj m etody obliczać 
się z w arunkam i, wtedy je st ju ż  za późno,

—  Na rozsądek nie je s t n igdy za późno.
— Ależ to już nie je s t rzeczą rozsądku a le  rzeczą 

serca.
—  Serce... może się zabliźnić.
— Ale podłością je s t... liczyć naprzód n a  to!
— Czy się tylko lękasz... podłości? W  św iecie 

uczuć nie m a żadnych  obowiązków?
—- Czy tak  sądzisz?... Mogę ci n a  to odpowie- 

dzićć, że n ie  obowiązek zaangażow anego honoru, ale 
poprostu n ieodparta  p o trzeb a  se rca  każe mi w ytrwać 
w mojem postanow ieniu.

—  Cóż osta teczn ie chcesz zrobić?
— Pójdę do Flam inii, którą teraz opuszczoną
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i pozbawioną wszelkiej opieki jeszcze bardziej, jesz­
cze mocniej kocham...

Rzekłszy to wypadł do sieni.
Pozostali spojrzeli smutno na siebie. Jedni dru­

gim przypisywali w duchu winę tego wszystkiego 
co się stało.

(d. c■ n.) 
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P I eniądZE.
K O M E D Y A  W  P I Ę C I U  A K T A C H

p r z e z  B u lw e r a  

z angielskiego przełożona przez M. G.

 -S-W -*--------

(Dalszy ciąg).

A Z T  I X .
Scena I.

Przedpokój w nowym domu Evelyna; w rogu parawan, 
p. Sharp pisze przy biórku, przed nim leżą porozrzucane 
książki i papiery. Portrecista; Wydawca, Budowniczy, 
Tapicer, Złotnik, Fabrykant, Handlarz i Krawiec ('służą­

cy przebiegają w różnych kierunkach przez scenę).

F a b r y k a n t  (do Krawca pokazując mu rysunek). 
Tak panie; to jest powozik zwany Evelyn. Pan 
Evelyn teraz jest w wielkiej modzie, pieniądz robi 
człowieka panie.

K r a w i e c .  Ale krawiec robi gentelmana! To 
ja7Trautz, z ulicy St. James, który biorę jego miarę 
i przerabiam brzydkich chłopaków powierzanych 
mi przez ojców i matki, na ładnych młodzieńców.

B u d o w n ic z y .  Pan Evelyn bardzo wiele 
ma gustu. Zamierza kupić ville, żeby ją  zburzyć 
i wybudować na nowo. Ach! panie Mac-Finch, ry­
sunek na tacę, prawda?

Z ło tn ik ,  Tak, tarcza Aleksandra Wielkiego, 
do lodów i limonady. Będzie kosztować dwa tysią­
ce funtów.

B u d o w n ic z y .  Bagatela!
(Drzwi w głębi otwierają się, wchodzi Evelyn), •

E v e ly n .  Tłum jak codzień. Dzień dobry. 
Ach! taboret, gotowe już rysunki draperyi? Bardzo 
dobrze. A pan co sobie życzysz, panie Crimson.

P o r tr e c is ta .  Gdybyś mi pan pozwolił od­
malować swój portret zrobiłbym majątek. Wszyscy 
mówią że jesteś pan pierwszym znawcą malarstwa.

E v e lin .  Malarstwa, malarstwa! Jesteś pan 
pewnym że się znam na tem?

P o r tr e c is ta .  Jakto panie, przecież pan ku­
piłeś wielki obraz Corregia za 4000 funtów?

E v e lin .  Prawda, rozumiem. Te 4000 funtów 
zrobiły mnie znawcą. Zgłoszę się do pana, panie 
Crimson, teraz żegnam. Panie Grab, a! to pan je­
steś tym wydawcą który odmówił mi 5 ft. za mój 
poemat. Miałeś pan słuszność: liche to rymy.

B P y d a w c a . Liche rymy! Panie Evelyn, to 
było wspaniałe! Ale czasy były złe wówczas.

E v e lin .  Dla mnie bardzo złe były.
W F ydaw ca . Ale teraz jeśli mi pan raczysz 

dać pierwszeństwo, będę popychać ten interes, będę 
popychać z całych sił. W ydaję tylko dzieła ludzi 
należących do wielkiego świata; a człowiek pańskie­
go stanowiska powinien być znanym autorem. Ofia­
ruje panu 500 funtów za ten poemat!

E v e ly n .  Pięćset funtów kiedy nie potrzebuję 
pieniędzy, a dawniej pięć funtów byłoby mi się wy­
dało fortuną.

„Teraz jestem bogaty, ile znaczą te słowa, (

Tom lepszy i uczciwszy, mądra moja głowa.“ 
(Zwraca się do reszty otaczających go w koło).

M la n d la rz . Trzydzieści młodych koni spro­
wadzałem z Yorkshire, penie.

F a b r y k a n t  (pokazując rysunek). Powóz zwa­
ny Evelyn!

Z ło tn ik  (pokazując swój rysunek). Podstawa do 
lodów a la Evelyn.

K r a w ie c  (z powagą rozwijając przyniesione za­
winiątko). Panie, przyniosłem surdut nowego kroju, 
surdut a la Evelyn.

E v e ly n .  Ach! idźcie d o .. to jest, idźcie do 
domu. Róbcie mnie sławnym jak  chcecie, powoza­
mi, tacami, surdutami, meblami, tak, jak już s ła ­
wnym jestem przez kupno obrazu a wkrótce będę 
przez wydanie poematu. Oddaję się wam całkowi­
cie, idźcie tylko. (wychodzą),

(wchodzi Stout).
E v e ly n .  Stout, wyglądasz rozgorączkowany.
S to u t.  Dowiaduję się przed chwilą, że kupiłeś 

wielki majątek, Groginhole...
E v e ly n  Kupiłem. Sharp powada że to za 

bezcen.
S to u t.  Otóż, mój drogi, przyjaciel Hophim 

członek parlamentu nie przeżyje mięsiąca, ale inte­
res ludzkości nie dozwala na żale za pojedyńcze- 
mi indywiduami! Patrjota Popkins zamierza stanąć 
jako kandydat z miasta jak tylko Hopkins umrze. 
Twój wpływ może zapewnić jego wybór, teraz nad­
chodzi chwila dla ciebie odpowiednia. Idź, idź na­
przód w sprawie oświaty. Co widzę? Glossmore 
nadchodzi.

Scena 11.
Stout, Glossmore, Evelyn, Sharp zawsze przy biórku.

G lo ssm o re . Jakież to szczęście że cię zasta­
ję w domu. Hoptius umrze lada chwila. Popkins, 
piwowar już snuje intrygi prawdziwie nie po szla- 
checku. Zatrzymaj swój głos przy wyborach dla 
młodego lorda Cipher, wielkiej wartości człowieka. 
Teraz największe grozi niebezpieczeństwo. Konstytu- 
cya zawisła od jego powrotu. Głosuj za lordem 
Cipher.

S to u t .  Popkins jest twoim protegowanym.
E v e ly n  (w zamyśleniu). Cipher i Popkins, Pop­

kins i Cipher. Oświata i Popkins, Cipher i Konsty- 
tucya. Prawdziwie jestem w kłopocie, Stout ależ ja 
nie znany w Groginhole.

S to u t.  Ale twój majątek jest tam znany.
E v e ly n ,  Ależ bezstronność wyborów, nieza­

leżność głosujących.
S to u t . Upewniam cię że Cipher dopuszcza się 

przekupstw obrzydliwych. Zniwecz jego intrygi. 
Osłoń więc przywileje miasteczka, wydal od siebie 
każdego kto głosuje przeciwko oświacie i Popkin- 
sowi.

E v e ly n .  Słusznie, precz z tymi co sobie po­
zwalają wielbić wolność inną nie naszą wolność. To 
jest wolność prawdziwa.

Crlossm ore. Cipher przedstawia pewne rę­
kojmie dla okolicy, będzie miał 50,000 funtów ro­
cznie, Cipher nie będzie nigdy głosował bez zasta­
nowienia się jak przyjętym będzie wniosek przez 
ludzi mających 50,000 funtów dochodu.

E ve ly n -  Słusznie, tak jakby nie było własno­
ści bez prawa, tak, prawo dla własności ułożone, 
jest celem prawa. To jest właściwe prawo.

S to u t.  Popkins jest za jak  największą oszczę­
dnością, bo jakiż to użytek robią z publicznych pie­
niędzy? Oto dają naprzykład prezydującemu 5,000 
ft. rocznie, a mój szwagier który zasiada w radzie 
parafialnej, upewnia mnie że przyjąłby chętnie po­
sadę prezesa za mniejszą o pół płacę.

i C rlossm ore. Dosyć panie Stout. Pan Eve­
lyn za bogaty na postępowca.

S to t .  A za rozumny na bigota i zaufanego.
E v e ly n .  Pan Evelyn nie zna się zupełnie na 

polityce. Czyście grali kiedy w volanta?
G lo ssm o re  i  S to u t  (razem). W volanta?

E v e ly n .  Tak w volanta jest to walka między 
dwoma przeciwnikami, obie strony ze szczególniej­
szym zapałem odrzucają coś sobie rzucane w górę, 
wysoko, niżćj, tu, tam, w różne strony, jest wszę­
dzie i nigdzie! Jak poważne miny mają gracze, jak 
niespokojnie patrzą otaczający. Co przy tem hałasu! 
A kiedy to coś upadnie na ziemię, wyobraźcie sobie 
jest to tylko kawałek korka i trochę piórek. Idźcie 
i grajcie sami, ja  tego nie umiem.

S to u t  (na str.). Smutne ograniczenie. Arysto­
krata.

G lo ssm o re . Bezduszne zasady, znać parwe- 
niusza!

S to u t-  Więc przynajmniej nie będziesz prze­
ciwko nam? Przyprowadzę ci jutro Popkinsa.

G lo ssm o re . Nie zobowiązuj się do niczego 
dopóki ci nie przedstawię lorda Cipher.

S to u t-  Muszę dowiedzieć się o zdrowie Hop­
kinsa. Powrtót Popkinsa będzie stanowić epokę 
w historyi. (wychodzi).

G lo ssm o re , Muszę być w klubie, oczy całe­
go kraju zwTÓcone są dziś na Groginhole. Jeśli Ci­
pher padnie, konstytucya zginie.

(wychodzi).
E v e ly n .  Obie strony jednakowe. Pieniądz 

przeciwko człowiekowi. Sharp, zbliż się do mnie, 
chciałbym popatrzyć na ciebie. Jesteś moim pra­
wnikiem, prowadzisz moje interesa. Ufam ci, mam 
cię za uczciwego, ale co to jest uczciwość, gdzie ona 
ma siedlisko?

S h a rp .  Sądzę panie że chyba w sercu.
E v e ly n .  Panie Sharp, prędzej w kieszeni. 

Uważ tylko: kładę ten kawałek żółtego metalu na 
tym stole, obserwuje jego i ciebie; człowiek tu, złoto 
tam. Po ulicach chodzi wielu ludzi równie uczci­
wych jak pan jesteś, ludzi którzy się poruszają, my­
ślą, czują i rozumieją równie dobrze jak my; bez za­
rzutu pod względem kształtu nieśmiertelną duszą 
obdarzeni, którzyby jednak gdyby ich kieszenie 
przez trzy dni były puste, sprzedali myśl, rozsądek 
ciało i duszę w dodatku, za ten kawałek metalu. 
Czy to jest winą człowieka? Nie, to wina ludzkiego 
rodzaju. Bóg stworzył człowieka spójrz tylko co 
człowiek uczynił swojem bożyszczem. Kiedym był 
ubogi, nienawidziłem świata; dziś, bogaty pogar­
dzam nim. Głupcy, szaleńcy, obłudnicy. Ale, ale, 
Sharp, poślij tam 100 funtów temu biednemu stry­
charzowi którego dom spalił się wczoraj.

(wchodzi Graves).
Ach! Graves, mój przyjacielu, co to za świat! Bry­

tan który się łasi swemu panu a kąsa żebraka. Ha! 
ha! on teraz mnie się łasi, bo żebrak przekupił Bry­
tana.

G raves-  Okropny świat! Ale astronomowie 
upewniają że jest jakaś kometa która go spali któ­
regokolwiek dnia: to mnie pociesza.

E v e ly n .  Każda godzina przynosi smutną na­
ukę, charakter nasiąka goryczą, uczucia również, 
serce zamienia się w kamień- Do dyabła, Sharp! 
czegóż stoisz i na co czekasz? Ozy nie masz ani 
iskierki ludzkiego uczucia? Czemu nie idziesz do 
strycharza?

(Sharp wychodzi).

Scena 111.
Graves, Evelyn.

E v e ly n .  Graves, ze wszystkich moich nowych
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przyjaciół a liczba ich mnoga, jesteś jedynym które­
go szanuję; jest pewna sympatya pomiędzy nami, 
z tego samego punktu patrzymy na życie. Jestem 
prawdziwie rad że cię widzę.

G  ra ve s  (pom ruku je ) .  Ach, dla czego miałbyś 
być rad z widoku tak nieszczęśliwego człowieka?

E v e ly n .  Bo i ja jestem nieszczęśliwy.
G raves .  Ty! co znowu! Ciebie los nie skazał 

na utratę żony!
E v e ly n .  Tak, ale niech licho porwie, mogę 

być skazany na ożenienie się. Usiądź i słuchaj. 
Potrzeba mi powiernika. Ojciec moj umarł kiedym 
był jeszcze małym chłopcem, matka moja od ust so­
bie odejmowała żeby mi tylko dać edukacyą. Ktoś 
jej powiedział że nauka znaczy więcej niż m ajątek, 
to kłamstwo, Graves!

G raves.  Obmierzłe kłamstwo.
E v e ly n .  Na podstawie tego kłamstwa zosta­

łem oddany do szkoły, odesłany do kollegium jako 
stypendysta. Ty wiesz co to znaczy. Duma równa 
się panom a prześlizgywać się musi pomiędzy pani­
czami i studentami z liberyą paupra na grzbiecie. 
Brałem pierwsze nagrody, odznaczałem się, patrzy­
łem wysoko, dążąc do zdobycia stanowiska, to jest 
niezależności dla siebie i kącika spokojnego dla ma­
tki. Jednego dnia młody lord znieważył mnie, od­
powiedziałem mu, uderzył mnie, odmówił przepro­
szenia, odmówił załagodzenia sprawy, wszakże by­
łem tylko stypendystą, paryą, rzeczą przeznaczoną 
do znoszenia obelg! Byłem jednakże człowiekiem 
i obiłem lorda szpicrutą w przedsionku, przed oczy­
ma całego kollegium. Kara która spotkała lorda 
wprędce została zapomnianą ale mnie wygnano, 
przyszłość moja została zwichniętą. W tern leży 
różnica pomiędzy bogatym a ubogim; żeby zachwiać 
jednego trzeba uraganu, najlżejszy powiew może 
obalić drugiego. Przyjechałem do Londynu. Do­
póki moja matka żyła miałem dla kogo pracować, 
to też pracowałem, troskałem się walczyłem żeby 
dojść do czegoś. Matka umarła i wtedy dopiero 
dusza moja upadła pod brzemieniem rozpaczy, przy­
jąłem los mój bez walki; wyżyny rozciągające się 
nade mną wydały mi się niedostępne do zdobycia 
i przestałem się trworzyć co się ze mną stanie. 
W końcu zgodziłem się na rolę ubogiego kuzyna, se­
kretarza w domu Sir Johna Vesey. Ale miałem po­
wód do tego. W tym domu był ktoś kogo poko­
chałem od pierwszego wejrzenia.

G ra ves .  I byłeś wzajem kochany?
E v e ly n .  Tak myślałem, alem się omylił. Na

godzinę zaledwie przed odziedziczeniem majątku 
wyznałem jćj moją miłość i... zostałem odrzucony 
z powodu ubóstwa. Teraz uważaj tylko: przypomi­
nasz sobie list który Sharp oddał mi po odczytaniu 
testamentu?

G ra ves .  Przypominam sobie; cóż w nim

E v e ly n .  Po wielu napomknieniach, wadach
i przestrogach, pół ironicznie pół seryo napisanych
ach! biedny Mordaunt znał dobrze świat! następu­
je... ale wolę przeczytać ci oryginał, (czyta) „W y­
brawszy ciebie za dziedzica mojego mienia, ponie­
waż uważam majątek za depozyt który się tam umie­
ścić powinien gdzie może być najlepiej użyty, koń­
czę nie nałożeniem warunku, ale wyrażeniem życze­
nia. Jeśli nie masz w sercu dawniejszej a nieprze­
zwyciężonej miłości chciałbym wpłynąć na twój wy­
bór. Georgiana Vesey najbliższa moja krewna i sio­
strzenica, i kuzynka moja Klara Douglas, córka dro­
giego mi niegdyś przyjaciela, oto dwie, z których 
jedna radbym żeby została twoją żoną. Jeśli poży­
ję dość długo żeby powrócić do Angli, będzie stara­
niem mojem doprowadzić do skutku to małżeństwo.11

Widzisz sam że nie jest to formalny warunek: ma­

jątek nie zawisł od jego spełnienia, jednak nie po­
trzebuję ci mówić że wdzięczność moja uważa to za 
pewien rodzaj moralnego zobowiązania. Tyle już 
miesięcy upłynęło od czasu kiedym się o tem dowie­
dział, powiuienbym już powziąść postanowienie; 
wiesz już nazwiska: Klara Douglas jest właśnie tą 
która odrzuciła moją miłość.

G ra ves .  Ale teraz przyjmie cię niezawodnie.
E v e ly n .  To sądzisz że do tego stopnia jestem 

niewolnikiem namiętności że chciałbym otrzymać za 
pieniądze to czego miłością zdobyć nie mogłem?

G raves.  Musisz jednak wybierać; według 
zwyczajnego pojęcia wdzięczności, powinieneś to 
uczynić. Z drugiej strony, przesiadujesz u nich 
ciągle, świat zwraca na to uwagę: trzeba raz wyjść 
z fałszywego położenia. Tak, czas już wybierać po­
między tą którą kochasz, a tą której nie kochasz.

E v e ly n .  A więc z dwóch wybierając, wolę się 
ożenić z tą od której mniej będę wymagał. Małżeń­
stwo w którem obie strony mają dla siebie chłodny 
szacunek i grzeczność może nie dać szczęścia, ale 
może dać spokój i zadowolenie. Ale zaślubić kogoś 
kogo się uwielbia, a czyje serce zamknięte jest dla 
nas, wzdychać do skarbu a nie módz go osiągnąć, 
czcić posąg a nie módz go przywołać do życia... 
O! takie małżeństwo byłoby piekłem tem straszniej - 
szem, że raj był tak blisko.

G raves .  Georgiana jest ładna, ale próżna 
i płocha (na str.) co prawda nie ma on prawa być 
wymagającym, nie znał nigdy mojej Maryi! (głośno) 
Tak, mój drogi przyjacielu, myślę właśnie nad tem 
ze będziesz równie nieszczęśliwym jak ja  jestem. 
Jak się ożenisz będziemy razem wzdychać.

E v e ly n .  Może się mylisz w sądzie o Georgia- 
nie, może ona ma szlachetniejszą naturę niżby się 
z pozoru zdawało. W ten sam dzień kiedy testa­
ment został odczytany, tylko o wcześniejszej porze, 
przysłano list, zaadresowany obcem czy zmienionem 
pismem, podpisany „od nieznanego przyjaciela Alfreda 
Evelyna“  biednej kobiecie, o wsparcie którćj prosi­
łem Sir Johna, i której adres dałem tylko Georgia- 
nie. W liście była summa dość znaczna jak na pa­
nieńską kassę.

G raves.  Czemuż nie starałeś się dojść p ra­
wdy?

E v e ly n .  Nie śmiałem. Czasami, wbrew 
wszelkiemu prawdopodobieństwu spodziewałem się 
Że to było dzieło Klary! (wyjmując list z kieszeni i pa­
trząc nań). Nie, nie mogą poznać pisma. Graves, 
nienawidzę tej dziewczyny.

G raves.  Kogo? Georgiany?
E v e ly n .  Nie! Klary! Ale dzięki Bogu, zemści­

łem się już trochę na niej. Przysuń się do mnie 
(szepcząc) podmówiłem Sharpa żeby powiedział że 
w liście Mordaunta do mnie był kredyt, zapisujący 
Klarze 20,000 funtów.

G raves-  A to nie było prawdą? Jakież to dzi­
wne ze strony Mordaunta że zapomniał o niej w te­
stamencie.

E v e l y n -  Jedno z jego dziwactw, zresztą co 
prawda Sir John napisał mu że Lady Franklin przy­
jęła Klarę za córkę. Ale rad jestem z tego, dałem 
pieniądze, nie jest już zależną od nikogo. Nikt jej 
już teraz nie ubliży i mnie to zawdzięcza, a nie do­
myśla się nawet tego, nie domyśla się. Mnie to za­
wdzięcza, mnie którego odepchnęła; mnie biednemu 
sekretarzowinie. Ha, ha! czy nie dobry odwet?

G r a v e s .  Jesteś dobrym i szlachetnym Evelyn, 
i rozumiem cię doskonale. A. może Klara widziała 
adres, i podyktowała komu ten list?

E v e l y n .  Tak myślisz? Idę do nich zaraz.
G r a v e s .  Tak? No, to i ja  z tobą pójdę. Lady 

Franklin  śliczna kobieta! Gdyby nie była tak wesoła 
'sądzę... że .. że mógłbym...

E ve ly n -  Nie, nie, nie myśl o niczem podo- 
bnem; kobiety są jeszcze gorsze od mężczyzn.

G ra v e s .  Prawda; miłość to czyste szaleń­
stwo,

E v e ly n .  Czuć, to znaczy cierpieć.
G i 'oves. Mieć nadzieję to znaczy być zawie­

dzionym.
E v e ly n .  Ja  już z miłością wziąłem rozbrat.
G raves.  Moja miłość na wieki pogrzebana

z Maryą.
E v e ly n .  Jeźli tylko Klara to napisała.
G raves .  Spiesz się, bo Lady Franklin goto­

wa wyjechać. Padół płacze to wszystko, padół
płaczu.

E v e ly n .  Padół płaczu... w samćj rzeczy.
(wychodzi).

(Graves powraca po kapelusz).

G raves-  Zapomniałem kapelusza. Zawsze
moje szczęście. Gdybym był kapelusznikiem z pe­
wnością chłopcy rodziliby się bez głów.

(wychodzi).

(d. o. n.)

Korespondencya zagraniczna.

(Dalszy ciąg).

Notatki przyrodnika na pokładzie „ Challengerau 
p. H. N. Moseley, traktują głównie o historyi natu­
ralnej wysp Fidżi, które tak żywe w p. Moseley obu­
dziły uwielbienie i podziw, iż z najszczerszem prze­
konaniem stara się wmówić całemu światu: że do 
zupełnego szczęścia rodzaju ludzkiego nicby nie 
brakowało, gdyby się wszyscy tam osiedlili. Lecz 
obok cudów przyrody jakie opisuje, spotykamy tu 
i owdzie pewne szczegóły, które mogłyby odstręczyć 
najodważniejszego turystę od dokładnego poznania 
tych wysp. I tak, odbywając swoje naukowe poszu­
kiwania w pobliżu Nihau, p. Moseley ujrzał ogro­
mny stos kości ludzkich, były to szczątki królew­
skich festynów ludożerczych plemion. Autor zapo­
znał się tam z pewnym miejscowym gentelmenem 
który wyznał mu z całą naiwnością: iż kiedyś on 
sam był wielkim lubownikiem tego soczystego mię­
sa, i że obecnie nawet poszukują go za to że porwał 
za włosy jakąś białą kobietę którą chciał się ura­
czyć. Zarzekał się jednak iż nigdy w życiu nie bę­
dzie już spożywał podobnych potraw, i gdyby mu 
nawet ofiarowano kawałek samego pana Moseley, nie 
chciałby ani skosztować, choć mu się wydaje bardzo 
smaczny.

Dotąd mimo starań Anglików, umysłowy rozwój 
Fidżyan postępuje nader powoli; nie nauczyli się 
nawet jeszcze znać monet angielskich, przyjmują 
tylko szilingi, zaś korony i pół korony odrzucają 
z pogardą. Misyonarze uczą ich nowej religii, ale 
pod tym względem mają jeszcze nader nieokreślone 
pojęcia. Starszy syn byłego króla, Rata Dawid, 
zaprosił autora aby przyszedł do niego na „kuava;„ 
przygotowano bardzo okazałe przyjęcie, wkrótce je ­
dnak zobaczył że całą ucztę ma stanowić gorzałka. 
Zaproponował aby dla urozmaicenia urządzono tań­
ce, ale królewicz odrzekł mu ze skruszoną miną: że 
sobota jest za blizko niedzielnego poranku, byłoby 
to więc bardzo naganne, gdyż misyonarze w taki 
dzień zakazują tańca, ale że nie zabraniają pić 
więc postanowił raczyć się gorzałką aż do świtu.

Fan Aylward, człowiek bardzo wiarogodnyi ogól­
nie poważany, wydał bardzo dziś na dobie będące 

; dzieło The Transvaal o f today (Dzisiejszy Trans-
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vaal). Autor lat kilka przemieszkiwał w tym kra­
ju, zna więc dobrze-życie i obyczaje Bersów czyli 
fermierów hollenderskich którzy pozakładali kolonie 
w Transvaalu, a następnie Anglicy zagarnęli ich 
rzeczpospolitą, po zaanektowaniu kraju. P an  Ayl- 
ward nie pochwala tćj polityki; z wielkiem uzna­
niem wyraża się o Bersach i bardzo wątpi czy zmia­
na rządu zapewniła i zapewni im jakieś korzyści, 
gdyż. dotąd przynajmniej ani pod względem obyczai 
ani wychodzenia, zmiana ta  nic im dobrego nie przy­
niosła. Łatwowierni i dobroduszni krajowcy, by­
wają bardzo często wyzyskiwani przez białych nie­
godziwców. Niedawno temu, wódz pewnego sąsie­
dniego plemienia, zapragnął koniecznie posiadać 
działo, i udał się do pewnego angielskiego squatte- 
r 'a  aby mu je zrobił. Ma się rozumićć „squatter11 
nie miał najmniejszego pojęcia o odlewaniu armat, 
ale za to był wytrawnym oszustem. O znajm ił tedy 
wodzowi źe potrzeba mu na to co najmniej 12,000 
funtów najlepszego mosiądzu, a gdy ten mieć bę­
dzie zajmie się odlaniem działa brat jego, pracujący 
w arsenale w Portsmouth, który ma przybyć nie­
zwłocznie. Kłopotał się jednak zkąd wziąść tego 
nie istniejącego brata, aż usłużył mu w tern przypa­
dek, często sprzyjający śmiałym łotrom. Właśnie 
gdy raz ów wódz przyszedł dowiedzieć się czy prę­
dko otrzym a upragnione działo, wszedł do chaty 
oszusta jakiś włóczęga, który chroniąc sie przed po­
szukiwaniami policyi, uciekł do Basolulandu i przy­
chodził prosić o kaw ałek chleba Zaledwie prze­
stąp ił próg chaty, bezczelny oszust rzuca mu się 
na szyję i szepnąwszy parę słów do ucha, wita go 
z oznakami największej radości. Przybyły zrozu­
miał i wybornie odegrał rolę oczekiwanego brata, 
a w ódz dzikich pozdrowił go jak  najprzyjaźniej. 
N azajutrz zabrano się do roboty; zdołali roztopić 
pewną ilość kruszcu, który przybrał niby formę a r­
maty; wódz nie posiadał się z radości, a dwaj oszu- 
śbi postanowili jeszcze co z niego wyłudzić, zanim 
uciekną ze swoim łupem. Oznajmili więc że do 
ukończenia działa potrzeba im niektórych niezbę­
dnych narzędzi, których tylko w Natalu dostać mo­
gą, ale że władze za nic w świecie nie sprzedałyby 
ich czarnym, więc sami muszą udać się po nie. 
Wódz dostarczył im do tśj podróży szesnaście koni; 
w chwili odjazdu oznajmili znowu iż muszą jeszcze 
mieć pewną dość znaczną ilość srebra dla obicia 
niem otworu, a wódz nie widział innej rady jak za­
brać swoim poddanym wszystkie srebrne pieniądze 
jakie uzbierali sobie przez handel z Anglikami. 
Odarłszy biedaka ze wszystkiego, oszuści uciekli zo­
stawiając tylko ową niby armatę.

W edług p. Aylward, Transwaal jest istnym ra­
jem ziemskim; cała kolonia cieszy się spokojem, po­
rządkiem i wzorową czystością, to też emigranci 
przybywają tłum nie ze wszystkich stron Anglii, 
osiedlając się w tym kraju  nieznanym  dotąd Półno­
cy, którego pracowita ludność uprawia ziemię, nie 
szukając w jej wnętrzu złota.

Podczas pobytu swego w Transvaalu, pan Ayl­
ward przekonał się na sobie o magnetycznej sile wę­
ża. Leżąc raz w cieniu na trawie, u jrzał zbliżają­
cego się olbrzymićj wielkości węża, który zdaw ał się 
jakby odłamem jakiegoś szkaradnego potworu. Wąż 
podsunął się za blizko aby mógł do niego strzelić. 
Potwór wlepił w niego straszne oczy; zdawało się 
że lada chwila rzuci się na niego. „W tem , mówi 
autor, uczułem źe ogarnia mnie zawrót, nie mogłem 
oderwać oczu od potworu i mimowolnie głową 
powtarzałem jego obroty... Zdało mi się że oczy 
węża powiększają się ciągle bezmiernie, przybiera­
jąc  najświetniejsze odcienia już to szm aragdu, już 
rubinu i opalu i przykuwały mnie nieruchomie do 
miejsca. Nagle zaszeleściało coś w trzcinie, urok

j znikł, potwór ukrył się w traw ie.11 Autor dowie- 
' dział się późnićj że wąż ten znany był w kraju. K ie­
dyś młody jakiś chłopiec odciął mu siekierą ogon; 
nie zginął jednak z tej rany i odtąd nikt nie odwa­
żył się wyzwać go do walki.

(d. c. n.)

I o długich, ciężkich i smutnych dniach deszczu 
i słoty, nareszcie zaświeciło nam znowu słońce 
i Ogród Saski zapełnił się po brzegi piękneini toa­
letami i piękniejszemi jeszcze twarzyczkami ich w ła­
ścicielek...

Niejedne oczy świeciły figlarnym blaskiem; nie­
jedna rączka z nieopisanym wdziękiem trzym ała 
paiasolkę, zasłaniając się przed ciekawem spojrze­
niem... promieni słonecznych; niejeden rząd ślicz­
nych białych ząbków wynurzył się z po za różanych 
w arg wśród wesołego uśmiechu... Tłumy używa­
jących świeżego powietrza snuły się swobodne, 
szczęśliwe!... Około fontanny darmo się bvło kusić
0 wynalezienie wolnćj ławeczki, a poczciwym sza- 
iarkom z Towarzystwa Dobroczynności, darzacym 
przechodniów jedyną dobrą w Warszawie wodą, 
zabrakło kubków; tak bowiem wielu było spragnio­
nych.

W Łazienkach taż sama historya, też same swo­
bodne spojrzenia, wesołe twarze, z wyjątkiem, że 
trudnićj o wodę i pustą ławeczkę dla wypoczynku. 
Ale w zamian m cżia  się było przyjrzeć wesoło plu­
skającym rybkom lub żwawym skrętom łabędzi na 
tamecznym stawie, które także były wówczas we­
selsze i pysznie wznosiły piękne swoje szyje.

Jasne słonko, jakże ty zdołasz świat cały zmienić
1 uweselićL.

Zdawało się nawet, że satyr czulej wabi do siebie 
sylwannę, tanecznik żywićj pląsa, odpowiadająca 
mu po przeciwnćj stronie pałacu tanecznica silniej 
uderza w kastanietę, a nawet, nawet... że marsowa 
twarz bohatera z pod W iednia uśmiecha się rado­
śnie do szczęśliwych Warszawian!...

Cieszyliśmy się wszyscy serdecznie, niestety je ­
dnak... nie długo! Dziś deszcz już znowu padał kil­
kakrotnie, a błękity znowu ciemnemi zakryte chmu­
rami. O odetchnieniu świeższem powietrzem ani 
zamarzyć nie wolno, szczęściem jednak można przy­
najmniej pobiedz do przybytku sztuki, napaść oczy 
i ducha prawdziwie wzniosłą poezyą Schakespeara, 
k tó iy  od przybycia lwowskiego gościa p. Bolesła­
wa Ładnowskiego, nie schodzi ze sceny letniego 
teatru...

Prawdziwych tragików o szerokiej skali uczucia 
i wyobraźni, w dzisiejszych czasach niemal na pal­
cach policzyćby można, i to nietylko u nas, lecz 
w ogóle w całej Europie; nie mówiąc już o trag i­
kach, którzy Szekspira grać mogą i umieją. Ła- 
dnowski występami swymi dowiódł potężnego swe­
go talentu i do owej małej liczby najzdolniejszych 
artystów przymusem zaliczyć się kazał; przymusem 
powtarzamy, gdyż wielu, wielu miał niedowierzają­
cych. Trzema pięknemi kreacyami geniuszu nie­
śmiertelnego Szekspira, w których dotychczas nam 
się ukazał to jest Hamletem, Otellem i Bomeem*zdo­
był serca widzów i zniewolił ku sobie nawet najwię­
cej wymagających, nawet tych, którzy w Eossim 
•widzieli ideał wykonawców dzieł genialnego wiesz­
cza Albionu, a w zasłużonym ze wszech m iar Króli­
kowskim jedyną i ostatnią podporę prawdziwćj sztu­
ki dramatycznej, jedynego polskiego tragika...

Gra Ładnowskiego była pyszna, nacechowana 
orygiualnem własnem pojęciem i wykonaniem, pra­
wdą i niezrównaną dystynkcyą; arty sta  dowiódł, że 
umie odczuwać i myśleć, że nie brak mu zapału, fan­
taz ji, siły i uczucia. A zważyć należy, że od smętnej 
duszy Ham leta do dzikiej wrażliwćj natury Otella ca­
łą  przestrzeń przebywać potrzeba, a znów między tą 
ostatnią postacią a płomiennym poetycznym kochan­
kiem Julii Capulet, całe niebo zalega.

Postać artysty sympatyczna, rysy twarzy nader 
miłe i pociągające ku sobie, a nadewszystko ele- 
gancya w ruchach, ja k ą  każdy krok jego cechuje, 
dodają jeszcze więcej wdzięku grze Ładnowskiego 
i stanowią najśliczniejszą i wielką ozdobę odtwarza­
nych przez niego postaci. W szystkie poruszenia 
artysty, wszystkie pozy jakie przybiera, sympaty­
czne, wypieszczone, wystudyowane a przecież aż do 
złudzenia naturalne, zachwycają oczy widza, czarują 
zmysły...

Patrząc na Ładnowskiego widzimy przed sobą ar- 
tystę, w całem , najobszerniejszem tego słowa zna­
czeniu.

W krótce wystąpi on jeszcze w „ K rólu Learze-'' 
a następnie w ,,Makbecie.“ Będzie to prawdziwa 
uczta duchowa dla widzów, a dla artysty „próba 
ognia,1- przez jaką doświadcza się prawdziwości 
z ło ta . .

Zdolna artystka nasza p. Deryng doskonale odpo­
wiada Ładnowskiemu, a role takie, jak Ofelii, Des- 
demony i Julii, pozostaną na zawsze chlubą jej re- 
pertoaru scenicznego.

Jeszcze jedno... Słyszeliśmy, źe Ładnowski wy­
bornym jest także w komedyi salonowej... Czyby 
nie dał uprosić się w tym względzie?...

Jak  dalece geniusz opanować zdoła umysły, na j­
lepiej poznać to możemy obecnie. Szekspir zawła­
dnął sceną i publicznością, nikt też o niczem więcej 
nie mówi i nie pisze. A przecież równocześnie m a­
my tu także drugiego gościa lwowskiego, pierwsze­
go tenora tamtejszej opery. Występy jego prze­
chodzą niepostrzeżenie, godne zaiste trochę więcej 
zainteresowania się sympatycznym śpiewakiem, k tó ­
ry dotychczas kilkakrotnie ukazawszy się na scenie 
w dziełach takich, jak: Trubadur , B a l M askowy, 
Marta, Straszny dwór i inne, dowiódł niepospolitej 
skali głosu, a zarazem i gry umiejętnćj. Tymcza­
sem żadne echo nie odbija jego śpiewu w m urach 
naszych, zachwyconych szczęśliwym jego rywalem. 
O! kapryśna Warszawo! wszak to także jeden z go­
ści twoich, który nadco, kiedy słowiki, co w majowy 
pogodny wieczór nuciły tobie piosnki miłosne, da­
wno już umilkły, podjął ich lutnię i kołysze cię do 
snu... w Saskim Ogrodzie, niewdzięczna Syreno!...

Aby cię wyrwać z tej częściowej apatyi, notuję 
właśnie fakt... gościnności.

Z serdeczną radością słuchaliśmy głosów, które 
się aż tutaj odbiły, 0 przyjęciu jakiego doznało kil­
ku polskich artystów malarzy, na międzynarodowćj 
wystawie sztuki w Monachium, otwartej w dniu 
19 z. m. O Siemiradzkim wiele już mówiono i pi­
sano, a obrazy, jakim i zaprezentował się tam znako­
mity artysta, znane są i u nas; biegliśmy bowiem 
ochoczo wszyscy, by zobaczyć „W azon czy kobie- 
tę? i „żebrzącego rozbitka.11 Nie o nim więc m ó­
wić zamierzamy. Inny nasz rodak, Józef B randt 
z Warszawy, wystawił obszerne płótno, (już zaku­
pione przez berlińską narodową galeryę), przedsta­
wiające; „Bitwę pod Martynowem hetmana Ko­
niecpolskiego z T a ta ram i,11 i zachwycił wszystkich, 
a niemieckie dzienniki przepełnione są pochwałami



dla naszego ziom ka. N iem ieckich wykonawców bi­
tew , z m istrzem  A dam em  na czele, szczycących się 
dotychczas w yłącznym  przywilejem  w tym  dziale 
sz tuk i m alarskiej, pozostawił B ran d t daleko po za 
sobą, a k ry tyka  pow ita ła  w nim pierwszego dzisiaj 
bata listę . A  więc i my chylimy czoło przed roda­
kiem, co taką chlubą s ta ł się d la  k ra ju .

D rugi z ziomków p. P iątkow ski, mało znany do­
tychczas a rty s ta , w ystaw ił tam że po rtre t kobiecy. 
P o rtre t, i dzieło nieporównanój wartości? To pozu­
je  n a  żart, a  jednak  ta k  je s t w istocie, po rtre t ten  
szeroki rozgłos pozyskał jego wykonawcy. T łum y 
publiczności sto ją  zdumione przed tymi dwoma 
obrazam i, przed bitw ą i kobietą. Szczególniej od 
tej drugiój nie m ogą się oderwać oczy widzów. P or­
tre t  ów ma być w izerunkiem  najpiękniejszego 
z aniołów  .. p rzepraszam , kobiet, ja k ie  św iat dzisiaj 
posiadane: Nazwisko tej pan i k tóra s ta ła  się sław ną 
przez pępzel naszego ziom ka: Madame T alien ...

Z dalszego św iata dwie ciekawe nowości.
1 Ja k iś  francuz p. M alapaire odkrył sposób zm iany 
klim atu  w naszój stare j E uropie i  w broszurze wy- 
danćj w tym  celu zrobił nadzieję całem u światu, że 
je s t możność zaprow adzenia w iecznej w iosny  re ­
gulow ania pogody w edług upodobania lub potrzeby. 
Za przyczynę coraz to częstszych i  dłuższych słot 
w biednój Europie, podaje: rozbiegnięcie się dwóch 
prądów  morskich, mianowicie na A tlan tyku , zlanych 
przedtem ,w  jeden wielki prąd opływający zachodnie 
brzeg i Europy i A fryki. W  tym  celu więc propo­
nu je , rozsadzenie niektórych wysp, bicie tam y na 
m orzu 7  kilom etrów  długiej i  inne tym podobne 
środki zaradcze; obiecując, że zyskam y naów czas 
podniesienie tem peratu ry  o 17 stopni, ot, i będziemy 
mieli w ieczną wiosnę, pogodę lub deszcz na zaw oła­
nie! Toż to będzie uciecha, w ołali wszyscy, toż to 
ra j teraz! Nie będzie już  słoty, ulewy, gradów, za­
w i e i  i powodzi!... Nie jeden  już rachow ał korzyści 
pięknych zbierów letnich; n ie je d n o  serduszko a, con- 
to  przyszłej zm iany k lim atu , u k ład a ło  m iłą p rze­
chadzkę, w  le tn im  kostium ie, w lekkich przezroczy­
stych sandałkach , «śród  parku , przy łagodnym  
powiewie majowego w ietrzyka, w połowie... np. g ru ­

dnia!...
P różna uciecha, darem ne nadzieje! Francuz, czy 

um yślnie, czy z własnego zaślepienia, zadrw ił sobie 
ze św iata... N areszcie bowiem podniosły się ze­
w sząd rozsądne głosy uczonych i przekonują dow o­
dnie o płytkości wniosków i tw ierdzeń au to ra  proje­
k tu  owćj zm iany klim atu  europejskiego. Dziwić się 
jed n ak  należy łatw ow ierności ludzkićj. W szystkie 
pism a (nie mówimy tu  o naszych) lotem  pow tarzały  
sobie wieść radosną , a  pow tarzały prawie zupełnie  
n a  sery  o. W iedeń i Londyn, Rzym i Berlin, Ko­
p en h ag a  i M adryt by ły  zachwycone tak  dowcipnym 
paryżaninem !... Zadrukow ano wiele papieru  i bę­
dziem y mićć napowrót... co Bóg da, sło tę lub po­

godę...

D rugą nowością, tym  razem  prawdziwszą, jest 
rzeczywiście p iękny wynalazek pewnego am erykani- 
n a , m ogący fotografię n a  zupełnie now e wprowa­
dzić tory. W ynalazł on rozczyn olejny, jak ąś  mie­
szaninę przezroczystą, k tó rą  w tym  celu pociąga 
szybę zw ierciadła. Osoba zaś, chcąca swoją postać 
w natu ra lnćj (a naw et podobno i dowolnej) wielkości 
uw iecznić, zatrzym uje się k ilka m inut przed przygo- 
tow anem  w ten  sposób zwierciadłem. N astępnie 
ową szybę w kłada w ynalazca n a  godzinę do wody, 
a przez drugą godzinę w ystawia na działan ie pro­
m ieni słonecznych i... f in i ia  la comedia. W  trzy  
godziny później można mićć w swoim pokoju zw ier­

ciadło z wjecznym nieruchomym wizerunkiem  w ła ­
snej lub ukochanej osoby!...

Duch wynalazczy X IX  wieku nie spoczywa na ze­
branych już dotychczas zasłużonych laurach...

A  propos  w ynalazków .
Co też już panie nam  nie odbiorą?... U stępuje­

my im  przez grzeczność wszystkiego po kolei, a obe­
cnie w Paryżu fabrykanci nie m ogą nastarczyć wy­
rab ian ia  eleganckich lasek na których piękne P a ­
ryżanki spacerując po ulicach, podpierają się z gra- 
cyą!!

Litości, o! powiewne istoty z mgły, św iatła  i ko ­
lorów tęczy! Zaczęłyście zabór od kapeluszy, skoń­
czycie na naszych rozumach!... I  my n a  to patrzy­
my spokojnie i... uśm iecham y się do was...

O! dobroci!..

Uśm iechy dzisiejszej gaw ędki, sm utnem  zm uszo­
ny jestem  zakończyć wspomnieniem.

W  dniu  1 b. m. K azim ierz W ładysław  W ójcicki 
rozsta ł się z tym  św iatem , pół wieku z okładem  
w szermierce na polu uczciwćj pracy spędziwszy. 
Był to jeden  z tej m ałej już dziś g a rs tk i żyjących, 
co zapam iętali chwilę, gdy Brodziński podniósł 
sz tandar now ego kierunku w literaturze, a który 
z słabych rąk  jego pochwycił n ieśm iertelny Adam  
i rozw inął szeroko. P rzed  oczyma i przy boku 
ś. p. W ójcickiego przesuw ały  się ca łe  szereg i dziel­
nych pisarzy, z których n ie je d e n  zdołał się wydo­
stać na strom y szczyt P arnasu , zm arły zaś pozosta­
w ał pośrodku, niby w ęzeł wiążący dwa odrębne 
końce wieków. Jed n ą  ręk ą  uczepiony przeszłości, 
wynajdyw ał jej skarby  i pam iątk i, podczas gdy d ru ­
ga torow ała n iejednokrotnie drogę m łodszem u poko­
leniu.

Szczery, powszechny żal otoczył świeżą m ogiłę.
Cześć jego pam ięci...

—  —  

Kronika Paryzka.

Bracia Zemganno powieść p. E. Goncourt.
Rzeczywistość jako obraz św iata posiada koniecz­

nie dwie strony odwrotne: jednę  ujem ną czyli szpet­
ną, d rugą dodatn ią  czyli piękną. Prawdziw e u ję ­
cie sz tuką  tych dwóch stron, jest zarów no użytecz­
ne: strona piękna podnosi godność człowieka, dając 
wzory do naśladow ania; s tro n a  szpetna obrzydza 
zło i porusza najwięcćj zleniw iałe um ysły.

Zola w ziął za  cel malowanie złój strony  społe­
czeństwa francuzkiego, szukając typów do swoich 
powieści w ostatecznych kałużach upadku  m oralne­
go. Inny znowu pisarz, którego pracą zajmiemy 
się obszerńićj nieco, zw rócił uwagę badawczą ku 
stronie pięknej, schodząc do w arstw  najniższych 
i biorąc za cel przedstaw ienie rzeczywistości w po ­
staci ja k  najpraw dziw szej. Nie jego wina jeżeli do­
strzeg ł tam  najpiękniejsze obrazy, gdzie wielu ludzi 
nie przypuszcza nic innego, nad upadek moralny 
i zgniliznę duchową.

Mówimy tu  o panu  E dm undzie de Goncourt, k tó ­
ry  również należy do naturalistów , w znaczeniu po- 
wyż podanem, dopatru je jed n ak  stron  innych, aniże­
li Zola. Oto co mówi w tym  przedm iocie w owćj 
przedmowie.

„N aturalizm  w literaturze, nie koniecznie ma za 
zadanie opisywać strony szpetne i odrażające; cier­
pliwy i w ytrw ały badacz obyczajów ludzkich, często 
bardzo pod łachm anam i lub w kałach  rzeczyw istych

paryów towarzyskich, dostrzeże wzniosłe i sz lachetne 
typy charak terów .

M iano paryów tow arzyskich użytem  było przez 
au tora z rozmysłem. Poszukiw ania swe sk ierow ał 
do licznego g rona ludzi, choć zw racających ogólną 
uwagę, najm nićj je d n ak  znanych w ich życiu domo- 
wem, w ich stosunkach  wzajem nych, w ich n ad z ie­
jach i zawodach, w ich cierpieniach i chwilach szczę­
śliwych.

Rzecz dotyczę życia k ug la rzy  jarm arcznych , k t ó ­
rych liczne choć drobne grom ady, p rzeb iegają  F ra n -  
cyę wszerz i wzdłuż, rob iąc wystawy na placach p u ­
blicznych, gdzie pod nam iotam i szczelnie pokryte- 
mi płótnem , daw ane są najrozm aitszego rodzaju  wi­
dowiska, za wmiesieniem przez każdego widza 
op ła ty  kilko groszowój.

Zaiste żywot ich biegnie odmiennym zupełnie to ­
rem, od życia innych ludzi. Z zawodu swego p rze­
nosząc się ciągle z miejsca na miejsce, nie mogą n i­
gdzie zawiązać stosunków  p rzy jaźn i a  naw et b liż- 
szćj znajomości, gdyż choć ludzie zwyczajni pa trzą  
na nich ciekawie na scenie, w życiu je d n ak  rzeczy- 
wistem unikają spo tkania . W e F ran cy i samo m ia­
no saltim banque  kuglarz uw ażanem  je st za obelgę. 
N ajbiedniejszy robotnik, nie wyda córki swojćj za 
szarla tana , łam iącego członki c iała  dla zabaw y ze- 
branćj gaw iedzi. Związek z podobnym w łóczęgą, 
okryłby hańbą ca łą  rodzinę.

N iesłuszna to zupełnie pogarda, przypom inająca 
dawne przesądy, wedle k tórych  arty śc i różnego ro ­
dzaju, wyłączeni byli z toyvarzystw wyższych a n a ­
wet średnich, stanowiąc grono odrębne w sobie zam ­
knięte.

K uglarz ja rm arczny , jeżeli tylko prow adzi się 
m oralnie, a  podobne p rzykłady  napotykam y często 
w dziele pana de Goncourt, posiada z pewnością 
wyższy rozwój duchowy od wielu ludzi patrzących  
na niego z lekceważeniem , a należących do niższych 
w arstw  społeczeństwa-

W edle dzisiejszego system u utylitarnego, n iesz­
częśliwy saltim banque je s t szerszeniem pochłania­
jącym  pracę inszych; kiedy najbardzićj ograniczony 
robotnik roczny; daje owoce korzystne dla społeczeń­
stwa.

P an  de G oncourt n ie  zgadza się n a  podobną teo- 
ryę. Uczciwa rozryw ka po pracy nie je s t zm arno­
waniem czasu, ludzie nastręczający takow ą godni są 
poszanow ania.

Z resztą oceniany przez nas autor, nie odm aw ia 
skoczkom  jarm arcznym  pewnego wpływu na rozwój 
m oralny niższych w arstw . Sam a ju ż  okazyw ana 
przez nich zręczność ciała, je s t żywym p rzy k ład em  
jak ie  są następstw a pracy  i wytrwałości.

W szystkie te jednak  względy w utw orze sz tuki 
m ają podrzędne znaczenie; pow ieściopisarz m a 
przedewszystkiem  na celu dać obrazy zaczerpnię te  
z życia. W  obecnym w ypadku obrazy te  są tem  
ciekawsze, jako  dotyczące kó ł tow arzysk ich  praw ie 
nieznanych, tajem niczością swą p rze to  w zbudzające 
tem  w iększą ciekawość.

W arunków jednak  życia ludzi podobnych, p isa rz  
z najpotężniejszą naw et fan tazyą nie potrafi sk re ­
ślić, sam ą potęgą swej twórczości. Z rozum iał b a r ­
dzo dobrze tę  p raw dę pan de G oncourt i z wielkiem 
zadziwieniem  skoczków jarm arcznych  w szedł z n ie ­
m i w bliższą zażyłość. Poufałe stosunk i, w zajem ne 
poznanie się, w yw ołały ufność zobopólną; co w szy­
stko ostatecznie, zapew niło autorow i bogaty plon 
różnych spostrzeżeń iry s ó w  charak terystycznych  
im mniej spodziewanych, tem  żywsze czyniących 
w rażenie.

Owocem jego usiłow ań i badań  je st powieść n ap i­
sana pod ty tu łem  „ B ra c ia  Zem ganno,“ czyli histo- 
ry a  dwóch skoczków na lin ie , połączonych  rzadki
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’węzłem zabopólnej miłości. Obok dwóch bohate­
rów opowiadania, dostrzegamy wiele innych osób 
podrzędnych, narysowanych z wielką prawdą a przy- 
tem w sposób żywy i zajmujący.

Towarzystwo akrobatyczne do którego grona na­
leżą bracia Zemganno, odbywa ciągłą podróż po 
Francyi, narażone na wiele przygód, doznając rzad­
kich chwil pomyślności, a po większej części znie­
wolone staczać uporczywą walkę, ze smutnemi na­
stępstwami niedostatku. W takich warunkach, po­
trzeba było dyrektora nadzwyczajnie przebiegłego 
i umiejącego sobie radzić, aby przełamać trudności 
stanowiące, dla zwyczajnego człowieka, nieprzeła- 

mane zawady.
Człowiekiem właśnie tego rodzaju jest Siznor 

Tommaso Bescupe, posiadający wiele różnorodnych 
wiadomości. Obok śpiewu, gry na skrzypcach, sztuk 
łamanych, zna on jeszcze w wysokim stopniu sztu­
kę kucharską, umie krajać nowe kostiumy, załatać 
buty, a co najważniejsza, wyjść zwycjęzko z pośród 
najtrudniejszych okoliczności. Z takiej to właśnie 
przyczyny, signor Beseape wzbudził w podwładnych 
towarzyszach zaufanie nieograniazone, nakłaniające 
ich do bezwarunkowego posłuszeństwa.

W jednem z małych miasteczek, gdzie zniewoleni 
byli zatrzymać się nieco dłużej, nastąpiły czasy 
nadzwyczajnie przykre i trudne do przebycia. Kie­
szeń była zupełnie opróżniona, kredyt wyczerpany, 
a spodziewano się dopiero zarobku w dniu następ­
nym. Tymczasem żołądki domagały się posiłku 
gwałtownie, z powodu nawet osłabionych sił przed­
stawienie mogło być chybionem.

Towarzystwo przyprowadzone do rozpaczy, było 
blizkie rozejścia się w różue strony. Do stawienia 
czoła niebezpieczeństwu potrzeba było prawdziwego 
gieniuszu, coś nakształt Kolumba, umiejącego na­
kłonić majtków, do porzucenia zamiaru wracania 
do Eurowy.

Signor Beseape znalazł słowo przemawiające do 
serc wszystkich: oto zapowiedział kolacyą obfitą, 
mogącą zadowolnić podniebienie Lukullusa. Ponie­
waż w chwilach uroczystych;, dyrektor towarzystwa 
nie kłamał nigdy, zrobiona więc nadzieja posiłku, 
uspokoiła najbardziej niecierpliwych, i ostateczna 
zwłoka udzieloną zostało.

Wypadało jednak dotrzymać obietnicy, od tego 
zależną była kwestya dalszego bytu. W wypad­
kach nadzwyczajnych, signor Beseape używał środ­
ków nadzwyczajnych, na które z pewnością czło­
wiek zwyczajny zdobyć by się nie potrafił. Działa­
nie tego rodzaju nazywał wielkiem wysileniem. 
Ówczesnym środkiem, ocalającym położenie, były 
sidła zastawione na zwierzynę, w które wpadło trzy 
kuropatwy i zając. Prócz tego dyrektor ukopał zie­
mniaków pod lasem, w przechodzie widząc uśpione­
go pasterza wydoił krowę używszy zamiast skopka 
własnego kapelusza: nieznacznie narwał pysznych 
gruszek w ogrodzie sąsiednim, gdzie jako znak wi­
doczny Opatrzności, napotkał dwa jeże obciążone 
owocami, co wszystko razem wzięte, stanowiło ze 
względu na okoliczności, niepospolite zapasy żywno­
ści. Nietylko jednak posiłek ale i napój zdobytym 
był umiejętnie, bez zbyt wielkiego obrażenia kode­
ksu karnego. Trudności musiały być wielkie, środ­
ki użyte gienialne, kiedy herkules Towarzystwa ści­
skając dłoń Dyrektora, wyrzekł z uczuciem i zu- 
pełnem przekonaniem:

— Dyrektorze, jesteś wielkim jak świat!
Autor nietylko pisze powieści, ale jednocześnie 

jest bardzo zdolnym malarzem, daje przeto obrazy 
niezrównane różnych członków towarzystwa; gdzie 
zarówno opisaną jest dokładnie ich powierzcho­

wność, jak i usposobienie moralne. Życie domowe 
tego grona, nie jest odznaczone wielkim pokojem 
i zgodą; w podobnych warunkach różnego rodzaju 
starcia są nieuniknione, wywołane drobną zazdro­
ścią pomiędzy współzawodnikami, lub tćż mniej wię­
cej dokuczliwemi żartami, za pośrednictwem których 
nowicjusze różne krzywdy doznane od swych nauczy­
cieli.

Wśród jednak tych scen różnorodnych, budzących 
więcej uczucie politowania niż gniewu lub pogardy, 
dostrzegamy niekiedy wzruszające rysy szlachetności, 
i poświęcenie. Dosyć w tej mierze wspomnieć o opie­
ce rozciąganej przez herkulesa nad starym psem 
będącym własnością całego towarzystwa. Zapomi­
na on często o własnych potrzebach, aby tylko 
osłabiony przez wiek czworonóg znalazł posiłek 
wieczorny i ranny, a w potrzebie odpowiednie lekar­
stwo.

Położenie jednak Towarzystwa pogorszało się co­
raz bardziej, szeregi jego przerzedziły się wielce; 
jedni poszli szukać szczęścia w innnych kołach 
skoczków; drudzy przenieśli się do wieczności. Do 
liczby tych ostatnich należał signor Beseape; wielki 
mąż wyczerpawszy się wśród ustawicznych przeci­
wności, jak Goliat upadł pod gruzami walącego się 
gmachu.

Na dyrektora uszczuplonego towarzystwa powoła­
nym został Gianni, jeden z najzdolniejszych mło­
dych akrobatów, a jednocześnie będący rzeczywi­
stym bohaterem powieści.

Sława jednak zdobyta na ciasnych placach jar­
marcznych nie wystarcza dla niego, chce zdobyć 
stanowisko w pierwszorzędnych stolicach europej­
skich; zresztą nikt nie jest w stanie zastąpić stare­
go Bescupć, umiejącego z niczego urządzać wspa­
niałe wieczerze. Nie mając środka do utrzymania 
dalszego towarzystwa, Gianni postanawia go roz­
wiązać. W chwili dopiero rozstania okazuje się, 
że ciągłe swary były tylko pokrywką przyjaźni i ży­
czliwości zabopólnej. Szczególniej młoda Tolochee 
z oczami tęsknemi, w życiu domowem zawsze smu­
tna i zamyślona, choć śmiejąca się wesoło na sce­
nie, gotową jest do największych poświęceń, aby 
wyjść z groźnego położenia. Radzi ona zaprowa­
dzić jak największą rozmaitość w widowiskach, 
uważając środek ten jako jedyny do ściągnięcia 
większego grona ciekawych. Wzywa kolegów i ko­
leżanki aby dali dowody większej twórczości niż do­
tychczas, i wymyślili coś nowego. Ze swój strony 
chce dać przykład i w tej mierze mówi do dyre­
ktora;

— Słyszałam o wielkiem powodzeniu kobiety 
dzikiej zjadającćj kury surowe, w oczach zgroma­
dzonej publiczności. Zebrałam w tój mierze po­
trzebne objaśnienia, nie jest to rzecz tak trudna jak 
się zdaje na pozór. Z największą chęcią odegram 
rolę kobiety ze stepów amerykańskich. Odpowiedni 
lakier do umalowania skóry na czerwono przygoto­
wałam, a zjem nietylko kurę surową, ale nadto pół 
tuzina cygar. Sława nasza z tego względu będzie 
rozgłośną, zgromadzona publiczność przyprowadzo­
ną będzie do zachwytu.

Gianni jednak nie przyjmuje zrobionej ofiary dla 
dobra towarzystwa; chce on koniecznie zająć wyższe 
stanowisko w obranym przez siebie zawodzie, z bra­
tem więc swym młodszym, Nello, jedzie do Londy­
nu. Wybór miasta nie jest wypadkowym, stolica 
Anglii posiada przywilej wykształcania zdolnych 
akrobatów, skoczek tylko uznany za zdolnego przez 
ludność Londynu, znajdzie przystęp do cyrków pa- 
ryzkich.

Zaiste podziwiać trzeba autora, za okazaną cier­

pliwość, w zebraniu najróżnorodniejszych wiadomo 
ści, dotyczących tańczenia na linie.

Posłuchajmy co mówi o Anglii:
„Jak w wielu innych względach, powiada de 

Goncourt, tak i w sztuce akrobatycznej, Anglia oka­
zała twórczość niepospolitą. Do ruchów ciała tan­
cerza na linie, do objawów siły fizycznej, umiała 
wprowadzić w wielu wypadkach dowcip, a w każdym 
razie działanie myśli ludzkiej.

Wedle pomysłu angielskiego, gimnastyka połą­
czoną została z pantominą; ruch muskułów i ner­
wów wedle nowej metody wyraża zart, smutek, nie­
kiedy dramat: zwinność i zręczność ciała na podo­
bieństwo przedstawień teatralnych, nakłania do 
śmiechu, wzbudza przerażenie, lub usposabia do głę­
bokich rozmyślań.

W Anglii to właśnie, nieznajomi twórcy w wieku 
ośmnastym, dali początek nowego rodzaju komedyi 
satyrycznej. Jest to w pewnym względzie prze­
kształcona dawna farsa włoska, gdzie pajac w po­
staci głupca, jest tym aktorem-gimnastykiem, przy­
pominającym jednocześnie teatr i przedstawienie 
maryonetek.

W szkole angielskiej, Gianni ujął w należne for­
my wrodzone mu zdolności, a i b ranego  Nello, wy­
rósłszy na dzielnego pajaca, zrobił niepospolite po­
stępy. Dwaj bracia, wedle wyrażenia wielkiego na­
szego poety, rzuceni wśród morza piasków jak dwie 
rosy kropelki, połączeni zostali najserdeczniejszym 
węzłem zobopólnej miłości braterskiej; jeden żył 
dla drugiego nie znając nnjmniejszćj zawiści lub 
zazdrości, cieszyli się wzajemnie ze zrobionych po­
stępów, i pozyskiwanej sławy. (d. n.)

Ottomar Wolle
JTeom etra  p r z y s i ę g ł y  w  K a l i s z u

wydał plany miasta Kalisza z lat: 1785, 1825 i 1878 
w trzech sekcyach. Nabywać można w mieszkaniu 
wydawcy Rynek, dom J. Wilkanowicza N. 24 w K a­
liszu, oraz w Warszawie u pana Edmunda Kowal­
skiego, Nowolipie Nr. 12 nowy. Cena kompletu 
niekolorowanego rs. 3; półkolorowanego rs. 4; cały 

kolorowany rs. 5.

P rzyjaciela Dzieci Nr. 3 4  w y szed ł z druku 
i z a w i e r a :

Mieszczanin i włościanka (z drzeworytem). — Pogadanki 
z Ojcem (z drzew orytam i). —  Nad przepaścią. —  Opo­

wiadania historyczne, w Dodatku: Poseł polski.

Prenumerata w ynosi kwartalnie:
w W arszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

Adres: Bo J .  K .  G re g o ra  w ic z a .  Ulica
Chmielna Nr. 1530  (nowy 20).

Tygodnika Rolniczego Nr. 3 3  w y sze d ł z druku 
i zaw iera:

O koniach Przegląd pism rolniczych zagranicznych. 
K ilka słów o użyciu kości. — K ilka słów o inkarnatce. 
Korzyści z rodrabiania paszy. — Dreny pionowe — Śro­
dki powiększenia produkcyi mięsa. —  Kronika rolnicza. 
Wiadomości krajowe i handlowe. — Nowe wynalazki,’ 

Prenumerata wynosi: 
w Warszawie, kwartalnie rs. 1 kop. 2 0. 
na Prowincyi, „  rs. 1 kop. 50.

Adres-. Do RedaTccyi T y g o d n ik a  R o ln ic z e ­
g o  w Warszawie Ulica Chmielna N. 1530  (20).

Do dzisiejszego N-ru T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

303B0.JEH0 HEH3JTOIO BapmaBa, 7 ABrycia 1879 r.
W  '•------------- -------— ~  “  —  ----------------------------------------------------------------

Bedaktor J. K. G reg o raw icz .  W ydawca E. Skiwski.  Druk E. Skiwskiego, Chmielna N. 1 5 3 0  (20)

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 34, r. 1379.
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S Z A L O N E  O Ż E N i E K tj

przez

M. A. Fleming.
przekiad z Angielskiego 

p rze z  J .  B .

 4 -----

(Ciąg dalszyj.

T aką to przysługę oddał T e r j j  pięknej aktorce, on 
sam n ie przypisyw ał do niej żadnej wagi, ale ona 
przeciw nie wysoko ją  ceniła, i czuła dla niego głębo­
ką wdzięczność, a  na dowód tego czyniła co m ogła, 
aby ujarzm ić swego wybawcę i opanować jego  serce. 
Na ten raz jednak  nie powiodło jej się zupełnie, D en­
nison był nietykalnym ; je j piękność, urocze uśm ie­
chy, przym ilania się, nie w zruszyły go wcale. Od­
g ad ł je j zam iary i śm iał się w duchu z jej dare­
mnych usiłowań.

„Po co, u licha! ta  w ietrznica tak  do m nie strzela 
oczyma? m yślał T erry . W ie o tem  równie dobrze 
ja k  ja  sam , że nie jestem  starszym  synem m a g n a­
ckiej rodziny, że nie mam otw artego kredytu  u ża 
dnego bank iera , i że nigdy w życiu nie ofiarowałem  
nikom u bransolety z brylantam i. W jakim że więc 
czyni to celu?

F elicya chc ia ła  poprostu okazać wdzięczność sw7e- 
mu wybawcy. Gdyby nie on , byłaby m ogła utracić 
życie, piękność, lub zostać kaleką, co nie dozw alałoby 
je j nadal w ystępow ać na scenie. Już ta  m yśl sam a 
przejm ow ała ją  dreszczem; śm ierć w ydaw ała jć j się

czność dla T errego, i o tw orzyła mu raz  n a  zawsze 
wstęp do swego domu.

B ył to  przywilej o k tóry  w owej epoce ubiegali się 
naw et książęta, ale D ennison nie czuły ja k  zawsze 
na podobne ła sk i, lekceważył tak  to pozwolenie jak  
i osobę k tóra mu je  udzieliła. C enił ją  jako  tancerkę, 
ale jako kobiecie, w życiu domowćm, żadnej nic 
przypisyw ał w artości, a o względy podobnych istot nie 
ubiegał się nigdy. Z pewnością nie powiększy nigdy 
liczby jć j ofiar i nie s trac i dla nićj głow y. Felicya 
zrozum iała to, roześm iała się szczerze, czu ła dla 
niego więcej niż dla innych szacunku, i dała za wy-

,,N iech ją  licho porwie! rzek ł do siebie. 
licho porwie tych w szystkich piratów  w spódnicach 
uudn iąeych  się korsarstw em  na spokojnych falach 
rodzinnego życia, i siejących zniszczenie wszędzie 
na swej drodze. Jed n ak , dodał z w estchnieniem , 
idąc do jednego z.nich trzeba być grzecznym  i nie 
okazać tego co się o nich myśli.

W ielki św iecznik zawieszony u sufitu ozdobionego 
ft oskam i, rozsiew ał rzęsiste  św iatło  w7 salonie Feli­
c ji. W szystk ie ściany były pokryte zw ierciadłam i, 
okna zdobiły bogate firanki z a tła su  i koronek, wrnń 
najpiękniejszych kw iatów  za p e łn ia ła  pow ietrze.

K ilka kobiet znanych z piękności, ubranych koszto­
wnie w edług najśw ieższej mody zajm ow ało m iękkie 
kozetki, a każda z nich m ia ła  obok siebie dwór zło­
żony ze swych wielbicieli.

Sam a Telicya siedzia ła  na okazałym  i w ygodnjm  
fotelu; a jćj p rzejrzysta b ia ła  suknia tw orzyła kolo 
niej coś podobnego do obłoku. W  ogóle w olała się 
ub ie iać w ciężkie m aterye i aksam it, ale tego wie­
czór, a leciuchna b ia ła  sukn ia  otaczała klasyczne 
k sz ta łty  jej kibici, kosztowna koronka p rzysłan ia ła  
jć j ręce i ram iona, na których m ien iły  się różnobar­
wnym ogniem  opale i dyam enty. B lado-żółte róże 
odbijały pięknie od jej kruczych włosów.

1 1 zy niej s ta ł lord Dynely, i z takićm  natężeniem  
w patryw ał się w tę  tw arz om dlewającą a zarazem  
pełną ognia, ja k  gdyby nie m ógł nasycić się jej wi­
dokiem.

W szyscy spojrzeli ciekawie na drzwi gdy s łu ż ą ­
cy oznajmił nowoprzybyłego. N ik t go tu nie znał 
z w yjątkiem  dwóch osób, k tó re  znów nie spodziew ały 
się go zobaczyć; pomimo to T erry  w szedł z tą  sw o­
bodą i spokojem jak i nadaje  zupełny brak  zarozu- 
m ienia i m iłości w łasnej.

Dopiero dziś wieczorem przybyłem  do Paryża, 
rzek ł w itając F elicyę, i pomim o spóźnionej pory nie

znośniejszą. Czuła więc szczerą, g łęboką wdzię- m ogłem  oprzeć się chęci odwiedzenia pani. W szak

graną.

Jakaż to będzie dla niej przyjem na nowość mieć 
przyjaciela, k tó ry  nigdy nie pomyśli o tem  aby zostać 
kochankiem , i polubiła D enn isona ta k  n ienagan - 

nem uczuciem  jakieby uczuć m ogła najuczciwsza ko­
bieta. B yw ał niekiedy na kolacyach które wyda- 
d aw a ła  po każdem  swojćm w ystąpieniu, i spotykał 
tam  najpierw szych artystów , literatów , najpiękniej­
sze ak to rk i w Londynie, i zawsze najserdeczniejsze 

przyjęcie.
Obecnie dow iedział się że je s t w Paryżu; nie wi­

dzia ł je j od siedm iu tygodni ale nie m ia ł zam iaru 
być u niej, a teraz je d n ak  chciałby dostać się tam  
w jednej chwili. Że przyjm ie go dobrze o tem  nie 
m ógł w ątpić, m yślał tylko o tem  co powie E ry k  gdy 
go tam  zobaczy.

to ju ż  siedem  miesięcy nie m iałem  przyjem ności w i­
dzieć pani, nie om ieszkałem  tćż korzystać z łaskaw ie 
udzielonego mi przez pan ią powolenia, odwiedzenia 
jej w każdój porze dnia:

B yła to d łu g a  i dość zręcznie ułożona m owa, ale 
mówca przygotow ał się do niej jadąc fiakrem; prz e 
cie k to  ma m ieć do czynienia z wężam i m usi postę­
pować ostrożnie i przebiegle. W  ognistych oczach 
F e lic ji zab łysnął wyraz praw dziw ego zadow olnie- 
nia; podała mu rękę. Zawsze z praw dziw ą przyje-" 
innością, w ita ła  T errego .

„P an  wie o tem  dobrze, panie D ennison, że je s te ś  
dla mnie w każdym  czasie praw dziw ie pożądanym  
gościem. O takiej p rzysłudze ja k ą  mi pan oddałeś 
nie zapom ina się nigdy. Pozwolisz pan że cię przed­
stawię lordowi Dynely, ale może panow ie ju ż  się 
znają?

Rzuciła na Jego W ysokość pytające spojrzenie, 
i dostrzegła na jego  tw arzy w yraz żywego niezado- 
w olnienia.

,,Co cię u licha! sprow adziło do Paryża! Denni- 
son’ie? zapy ta ł opryskliwie. K iedy przyjechałeś?

— Dziś wieczorem, ja k  to ju ż  przed chwilą po­
w iedziałem . W szak praw da że m oja obecność 
ucieszyła go niewymownie? dodał wesoło zw racając 
się do Felicyi.

— Gdzie mieszkasz? zapy ta ł E ry k  zawsze opry­
skliwie.

—  Uszczęśliwiłem m oją obecnością W ielk i H otel, 
m ilordzie.

N astąp iła  chw ila milczenia. Spojrzeli sobie 
w oczy: spojrzenie E ry k a  było py ta jące, podejrzliw e, 
gniew ne; T errego  pew ne i śm iałe .

E ryk  pierw szy spuścił oczy z pogardliw ym  uśm ie­
chom i w zruszając ram ionam i.

— Czy byłeś pan w teatrze N ouveauU s panie 
D ennison? zapy ta ła  F elicya z zalotnym  uśmiechem.

Jakkolw iek  nie jest F rancuzką, daje p ierw szeń­
stwo językowi franeuzkiem u, obyczajom francuzkim , 
kuchni francuzkiój i modom pąryzkim .

— Nie m ógłbym  odmówić sobie tej przyjem ności, 
w iedząc że pani występuje, odpow iedział T erry . J e ­
steś pani zawsze n ieporów naną, ale w Czarownicy 
przewyższasz siebie samą. Czy w przyszłym  sezo­
n ie zobaczymy panią w Londynie?

Felicya uśm iechnęła się i spo jrza ła  n a  posępną 
tw arz lorda Dynely.

— A! kto wie? P rzyszły  sezon w L ondynie z a ­
czyna się za parę m iesięcy, wszak praw da? Ale któż 
wie co się stac może przez te  dwa m iesiące. Może 
będę o tysiąc  mil od waszego m glistego nieba, w scho­
dnich w iatrów , oraz sztyw nej i flegm atycznej pub li­
czności. Cóż cię wprowadziło w ta k  kw aśny Iiumor, 
mój przyjacielu? odezw ała się do lorda. Dynely, ude­
rzając go lekko wachlarzem . M ożnaby powiedzieć, 
ja k  to mówią w twojej ojczyźnie: daję jednego  pen ­
ny  za twoje myśli.

— W arte daleko więcej, m yślałem  o pani, odpo­
w iedz ia ł z goryczą.

—  Lord Dynely czyni mi zbyt wiele zaszczytu. 
Sądząc z tonu jego  głosu, m yśli m uszą być pochle­
bne. Ozy nie m ogłabym  dowiedzieć się ich treści?

— Zadaw ałem  sobie py tan ie czy za nadejściem  
przyszłego sezonu, piękna F elicya nie p rzestan ie  
istnieć d la  sceny, czy nie zostanie już księżną V en- 
tu rin i.

R oześm iała się znowu. Zazdrość i rozdrażnienie 
przebijające w jego głosie, bardzo ją  bawiły.

- Ha! kto wie? Dzieją się nie raz na świeeie 
ta k  dziw ne i zabaw ne rzeczy! Jed n ak  praw dę mó­
wiąc, nie wiem czyby to było bardzo zabawne. P ro ­
szą nas do stołu; panie D ennison, podaj mi rękę 
L ord  Dynely najmilszy i najuprzejm iejszy  z ludzi 
w zwykłem swem usposobieniu, u lega wszakże n ie ­
kiedy napadom  dziwactwa, a nie mogę zn ieść ' ludzi 
kapryśnych.

Roześm iała się znowu śmiechem harm onijnym  
przy k tórym  ukazały  się śliczne jćj ząbki. Najza- 
paleósi wielbiciele tej zachw ycającej Felicyi, p rz y ­
znają że często znać w niej gm inne wychowanie, że 
jak  hu za r pali cygara i pije szam pana, że n aw et 
niekiedy klnie i p rzek lina , ale lego n ik t jej zap rze­
czyć nie może że się śmiać umie, że śm iech jćj je s t 
cichy, dźwięczny i m iły.

! W  jak im  kraju  się urodziła? na to n ik t odpowie 
. dzieć m e um ie, to ty lko  pew no że n ie  je s t  A ngielka 
| F rancuzką, W łoszką, H iszpanką ani tćż N iem ka 
. N iektórzy u trzym ują że je s t A m erykanka ale Feli 
!cya energicznie tem u zaprzecza. N igdy w ż y c iu  
nie przep ływ ała A tlan tyku , i n igdy  go nie p rzep ły ­

nie! N ienaw idzi A m eryki i n ig d y  tam  w ystępować
me oę( zie. gcy to mówi, czarne jćj oczy rzucaja 
błyskaw ice.
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Rozsunięto aksamitne portiery, i wszyscy prze­
szli do sali jadalnej, równie rzęsisto oświetlonej jak  
salon, a stół cały lśnił się od srebra i kryształów. 
Najrzadsze kwiaty napełniały wielkie srebrne ko­
sze, a przepyszne kamelie, pochodzące z ogrodu 
jakiegoś księcia, stały  w kosztownych wazonach; 
najdroższe i najpiękniejsze owoce, winogrona, 
brzoskwinie i gruszki nęciły do siebie oczy.

Wszyscy zasiedli do stołu i na czas jak iś  prze­
rwano rozmowę. Kucharz Felicyi był mistrzem 
w swojej sztuce, i najlepszym sposobem ocenienia 
dzieł jego było milczenie. Co się tyczy wina, dosyć 
powiedzieć że najsławniejsze piwnice Paryża składa­
ły  tam kontrybucye. Nawet na królewskich stołach 
nie możnaby znaleźć nic wykwintniejszego ani też 
smaczniejszego. Powoli jednak rozmowa zaczęła 
się ożywiać, a w końcu sta ła  się powszechną, słychać 
było ze wszystkich stron wesołe śmiechy, żarty, 
dowcipne słówka, trafne i złośliwe odpowiedzi. P ra ­
wdopodobnie w całem towarzystwie najskąpićj pod 
tym względem uposażoną była sama pani domu; jak  
tancerka jest nieporównana, jako piękność nie ma 
równej sobie, ale co do wymowy i dowcipu nie tru ­
dno ją  prześcignąć.

Zajada wykwintne potrawy, pije Bordeaux i szam­
pana, śmieje się z dowcipnych słówek, i pa’trzy na 
siedzącego naprzeciwko nićj lorda Dynely, a po jej 
ustach i w głębi omdlewających oczu przesuwa się 
szyderczy uśmiech. I  on, równie jak  Felicya, nie 
miesza się prawie do wesołej i ożywionej rozmowy; 
siedzi zasępiony., zmarszczył brwi, więcćj pije niż je, 
w pośród przepysznego oświetlenia, ogólnej wesoło­
ści, kwiatów i śmiechów, piękny Eryk wygląda 
j ak  statua Komandora.

Pomieszało mu szyki to nagłe pojawienie się Ter- 
rego, w którego oczach widział jakby gniew i gro­
źbę. Po co tu  przyszedł'? co mogło spowodować 
przyjazd jego do Paryża? Nagle wśród zdrożnego 
otaczającego go przepychu, stanęła mu na oczach 
blada, znękana postać kochającej go żony, którą od 
kilku już godzin opuścił. Bukiecik róż który do­
sta ł od niej na wychodnem, odbijał wyraźnie od czar­
nych włosów Felicyi, która jedząc brzoskwinię zda­
w ała się całkiem zatopiona w rozmowie z Denniso- 
n ’em. Na ręce jej błyszczała kosztowna brylanto­
wa bransoleta, wczoraj dopiero dostała ją  od niego, 
a dziś już nie słyszy i nie widzi nic prócz tego nie­
znośnego, olbrzymiego dragona.

Gdy wstawano od stołu, Felicya zwróciła się do 
lorda Dynely, mówiąc ze złośliwym uśmiechem.

„Mój przyjacielu, taką  posępną masz minę iż 
przypominasz mi owe trup ie  głowy, które podobno 
Egipcyanie stawiali przy biesiadnych stołach, aby 
mówiły biesiadnikom Memento mori. Otóż blondy­
ni nie nadają się do roli trupićj głowy, a jak  na 
młodego męża, którego miodowy miesiąc nie upły­
n ą ł jeszcze nie bardzo ponętnie przedstawiasz rozko­
sze poślubne.

—  Ach! daj mu pokój, Felicyo, zaw ołała Cecylja 
Robart, młoda ładna śpiewaczka, śmiejąc się głośno 
jego lordowska mość myśli z przestrachem  o suro­
wcem wypomnieniu jakie usłyszy od milady za po­
wrotem do domu.

— No, jeźli późny powrót do domu powoduje bu­
rzę i gromy, to milord m usiał się już doskonale 
z niemi oswoić, bo jak  mi wiadomo, milord już od 
dwóch tygodni powraca zawsze po trzeciej po półno­
cy, rzekła Adela Desbarets.

— A! można się spodziewać że i jnilady dobrze 
się bawi w nieobecności męża, w naszym Paryżu 
o to nie trudno dorzuciła znów panna Robart, rzu­
cając się na foter z czasów Ludwika XIV i zwijając

cygaretkę swemi białemi, szpiczasto zakończonemi 
palcami.

E ryk rzucał piorunujące spojrzenia na obie panie 
zwracające się do niego z tak uiestosownemi żarta­
mi, a twarz D ennisona przybrała nagle tak  ponury 
i groźny wyraz, że spostrzegłszy to, Felicya, m ia­
ła  dość taktu aby na inny przedmiot zwrócić roz­
mowę.

„Zaśpiewaj nam co, A.delo, rzekła rozpierając się 
r  ozkosznie w swej faworytalnej dormezie. Wszak 
pan nic słyszałeś jeszcze śpiewu panny Desbarets? 
dodała zwracając się do Dennison’a.

Nie miałem tej przyjemności, odrzekł grze
cznie.

W esoła śpiewaczka nie dała się prosić i usiadła 
do fortepianu; podczas jej śpiewu wielu z obecnych 
przeszli do innych salonów grać w karty lub palić 
cygara, gdyż Felicya zostawiała gościom swoim naj­
zupełniejszą swobodę. Lord Dynely zbliżył się do 
śpiewaczki i s ta ł wsparty o fortepian. Twarz jego 
pokrywały mocne rumieńce, wywołane już to tru n ­
kiem już zazdrością i gniewem jaki budziło w nim 
przybycie Dennisona, a po części i jakiś nieokre­
ślony niepokój do którego łączyły się wyrzuty su­
mienia. Co do Terrego, Felicya zebrała nieco swe 
gazy i koronki, i zrobiwszy miejsce obok siebie, sk i­
nęła aby usiadł przy nićj; zaproszeniu towarzyszył 
czarujący uśmiech.

Zupełnie naprzeciw dormezy wisiał obraz na któ­
ry padało w eałćj pełni światło żyrandola; był to 
ów słynny Zm rok  który tak  szalone obudził zajęcie 
w salonie Akademii.

„Od pierwszego spojrzenia na ten obraz, mówił 
Terry zasłaniając oczy ręką i przypatrując się obra­
zowi, zauważyłem że przedstawiona na nim kobieta 
nadzwyczajnie jest podobna do pani. W prawdzie 
nie widziałem i zapewnie nigdy nie zobaczę na 
twarzy pani podobnego wyrazu, ale mimo to podo­
bieństwo jest uderzające. Czy nie zauważyła paui 
tego.

—  Owszem, odrzekła z lekkim uśmiechem.
—  To szczególne, bo Locksley... chciałem powie- 

dzićć Oaryl). nigdy pani nie widział. Sam mi to 
mówił, Widać m iał jakiś nieprzeparty wstręt do 
teatru, i dla tego nie bywał na przedstawieniach w 
których pani występowała.

Znikł uśmiech igrający na jćj ustach, a czarne 
oczy z wyrazem rozmarzenia zwróciły się na obraz.

— Czy pewny pan tego jesteś że nie widział mnie 
na scenie? zapytała?

— Ja k  najpewniejszy; wiem to bowiem od niego.
— A! łatw o sobie wytłómaczyć ten jego wstręt 

do teatru i aktorek; wywołało go nader smutne do­
świadczenie. Dzieje jego życia to istny romans... 
Czy ona żyje jeszcze?

— Nie, odrzekł poważnie Terry; um arła  już od 
lat kilku. Straciła życie w Kanadzie, skutkiem  wy­
padku na kolei żelaznej,

I znowu uśmiech zaigrał na ustach Felicyi; zaczę­
ła się bawić swoim wachlarzem z m arabutów, wysa­
dzonym perłami.

P an  Locksley, raczej pan  Caryll, obiecał zro­
bić mi penda?it do tego obrazu, ale zdaje mi się że 
trzeba będzie wyrzec się nadziei urzeczywistnienia 
tćj obietnicy. Bardzo bym pragnęła poznać go oso­
biście; mam jakąś słabość do ludzi wielkiemi obda­
rzonych talentam i, choć sama nie posiadam naj­
mniejszego, boć nie można tego uważać za talent 
że jestem dobrą tancerką, A zresztą, dodała z przy­
muszonym śmiechem, powodzenie swoje zawdzię­

czam mojej ładnej twarzyczce. Gdzież jest teraz 
Gordon Caryll?

Nazwisko to wymówiła jakby dobrze sobie znane 
i takim  głosem że zwróciło to uwagę Dennison’a nie 
rozumiał jednak powodu.

Jest w Rzymie, u swej m atki, odpowiedział.
— Czy ma przybyć do Paryża?
— Podobno spodziewają go się niezadługo.
— Ach! zawołała, i rozśm iała się, dodaląc po 

chwili: Jak  przyjedzie przyprowadź mi go pan kie­
dy wieczorem.

— I owszem, jeźli zechce przyjść, o czem nie 
wątpig gdy się dowie że pani sobie tego życzysz.

N astała chwila milczenia. Felicya ciągle wpa­
truje się w obraz, jakby nie mogła oderwać od niego 
oczu.

„Zdawałoby się że po takiem nieszczęsnem przej­
ściu pan Caryl nie odważy probować szczęścia w po- 
wtórnem małżeństwie, i dla tego nie chce mi się 
wierzyć pogłosce którą mi ktoś powtórzył, że się 
ma żenić w maju.

— Tak jest rzeczywiście.
— Podobno z piękną i bogatą panną Forrester, 

którą z jakąś damą i z panem często widywałam 
w Parku , podczas pobytu mego w Londynie.

Terry tylko potwierdzająco sk inął głową; nie 
chciał aby nazwisko Fanny wychodziło z ust F e­
licyi.

— Ma to być małżeństwo z miłości?
— Tak pani.
Zaczęła obrywać listki z róży którą trzym ała 

w ręku i rzucała je  w powietrze.
— Ależ zachodzi wielka różnica wieku; ona ma 

lat dziewiętnaście, on czterdzieści. Chciałabym też 
bardzo wiedziść czy panna Forrester poszłaby za 
pana Caryll, jeźliby pierwsza jego żona żyła i byli 
tylko rozwiedzeni, zapytała nagle, orzucając go pło- 
mieniejącem spojrzeniem.

— Jestem  przekonany że w takim  razie nie od­
dałaby mu swój ręki, odrzekł Terry, ale nie ma 
o czem mówić, pierwsza żona Caryll’a najniezawo- 
dniej nie żyje, jak  to już powiedziałem znalazła 
śmierć skutkiem wypadku na kolei, i wielkie to 
szczęście dla wszystkich kogo to obchodzić mogło.

Na te słowa oczy Felicyi zaiskrzyły się szalonym 
gniewem, ale Terry nie zauważył tego. Tak gw ał­
townie ścisnęła trzymany w ręku wachlarz, że aż 
prysły delikatne jego ezęśei.

— A! cóżem zrobiła, rzekła śmiejąc się i pokażu- 
jąc połamane kawałki, wczoraj dopiero mi go ofia­
rował lord Dynely i już po nim. Bah! przeżył swój 
dzień, to i dość.

I  rzucając najobojętnićj połamane kaw ałki, zwró­
ciła się do Terrego z zapytaniem:

„Czy panna Forrester przybędzie także do P a ­
ryża?

Tak, wszyscy mają się tu zjechać. Lady D y­
nely, m atka lorda Eryka, pani Caryll z synem i pan­
na Forrester, odrzekł niecierpliwie Terry; p ragnął 
zmienić rozmowę, a nie wiedział jak  tego doko­
nać.

Rozśmiała się z zadowoleniem i zam ilkła. Spoj­
rzała na zasępioną ponuro twarz lorda Dynely, któ­
ry  sta ł ciągle oparty o fortepian, nie zwracając n a j­
mniejszej uwagi ani na śpiew ani na śpiewaczkę. 
Wybuchnęła głośnym śmiechem.

„Przybycie pana, rzekła, zgubny w pływ jakośw y­
warło na jego kuzyna, bo wszakże jesteście spokre­
wnieni? Do chwili przyjścia pana, lord Dynely był 
w doskonałym humorze, a teraz!.-. Czy i rom anty­
czny pan Caryll, także jest waszym krewnym?



—  407  -

— Tak, jest dalekie kuzynostwo. Takie zajęcie 
się nim pani, wielki czyni zaszczyt Gordonowi Ca- 
ryll, rzekł nagle.

Felicya znowu się rozśmiała i odrzekła wzruszając 
ramionami.

„A tak, zajmuje mnie pan Caryll, bo tak trudno 
dziś znaleźć człowieka któryby w całetn życiu swo- 
jem rządził się zasadą: wszystko dla miłości i niech 
się co chce dzieje!,.. Ale może przywołamy biedne­
go lorda Dynely, aby rozpogodzić nieco jego zasę­
pione czoło? wydaje się strasznie znękany... Ko­
chany lordzie, rzekła podnosząc głos i spoglądając 
na Eryka, przybliż się jeżli chcesz, zrobimy ci 
tu miejsce.

— Pożegnam panią, rzekł krótko, widziałem że 
tak żywo jesteś zajęta prowadzoną rozmową, iż nie 
wypadało mi ci przeszkadzać, czas odejść. Do­
branoc!

To powiedziawszy, wziął kapelusz i wyszedł. 
Felicya znowu zaśm iała się głośno, wzruszając pię- 
knemi ramionami.

— Ach! panowie Anglicy, jakże bywacie dzicy 
i niesforni, gwałtowmi i zazdrośni, i nie staracie się 
nawet ukrywać tego usposobienia... Nie pojmuję 
czemu wasz Schakespeare’a Otella nie zrobił An­
glikiem?... Cóż to, i pan odchodzisz?

— Jak  na nieproszonego gościa i tak bawiłem 
za długo, odrzekł obojętnie i pożegnawszy się p rę­
dko wyszedł za Erykiem.

Zastał go w przedsionku zapalającego cygaro. 
Noc była ciemna, niebo gęstemi pokryte chmurami, 
drobny deszcz zaczynał padać, mimo to Ery k po­
stanowił iść piechotą, do Grand-IIótel było nie da­
leko.

— W jedną stronę idziemy, stary kolego, rzek ł 
Terry biorąc go poufale pod rękę, dla tego pożegna­
łem się abyśmy poszli razem.

— Felicya m usiała boleśnie uczuć to spieszne 
oddalenie, rzekł Eryk z gorzkiem szyderstwem. 
W inszuję ci, Terry, tak  jawnego powodzenia, nie 
przypuszczałem  nigdy źe tak zwycięzko umiesz sta ­
czać podobne walki i kampanie.

  ̂Jeźli ma się to odnosić do podbijania bale-
tnic, to wcale nie wdaję się w podobne podboje, 
a ffdyby już mogła mi przyjść podobna ochota, to 
przynajmniej nie wybierałbym takićj coby memai
m atką moją być mogła. ^

— Cóż znów gadasz! zewolał Dynely.
— Mówię naturalnie o Felicyi, która ma na j­

mniej trzydzieści pięć lat; tyle mi o niej mówiono 
te  jestem tego najpewniejszy. Nie przeczę że nie 
pokazuje tych lat, ale ma je niezawodnie. Nie prze­
szkadza to jednak że jest najniebezpieczniejszą pod 
słońcem kobietą.

__ Dziwi mnie mocno, rzek ł podrwiwając Eryk, że 
znając niebezpieczeństwo dobrowolnie rzucasz się 
w lwią paszczę, i z najswobodniejszą w świecie mi- 
ną. wystawiasz się na męczeństwo, przychodząc do 
Felic-yi.

__ To też nie przyszedłem tam  dla niej ale dla 
ciebie, odrzekł spokojnie Terry.

Oczy Eryka zabłysły; chciał mówić ale Dennison
nie dopuścił tego.

— Zastanów się pierwćj chwilę, Eryku, rzekł 
spokojnie i stanowczo. Jesteś rozdrażniony i za- 
zdrośny, zazdrosny o podobną kobietę!... Pfuj!... Czy 
wiesz że ten  twój szał dla baletnicy, dla której opu­
szczasz młodą i kochającą żonę, jest pośmiewiskiem 
całego Paryża i Londynu?... w Londynie właśnie do­
wiedziałem się o tern.

E ryk  wysunął rękę, a jedyną jego odpowiedzią 
było straszne przekleństwo.

„A więc przybiegłeś tu za mną jak  stróż, jak 
szpieg! krzyknął nareszcie ze złością.

— Przybywam tu jako twój i Izy przyjaciel, od­
parł Terry łagodnie. Zbyt wcześnie zaczynasz za­
niedbywać żonę. opuszczasz ją  i zostawiasz samą 
we łzach i boleści, aby składać hołdy i osypywać 
podarunkam i podobną Jezabel, jak  ta dla której się 
poniżasz. Nie przybywam aby cię strzedz i strofo­
wać, ale nie mogę patrzeć spokojnie na jej rozpacz 
i życie złamane twojem opuszczeniem, i nie podnieść 
głosu w jej obronie, nie starać  się zapobiedz nie­
szczęściu. Ach! Eryku, Eryku, gdybyś jak ja  
przed chwilą widział ją  bladą, zmienioną, zrozpa­
czoną...

Zbrakło mu głosu, wzruszenie nie dało mu mó­
wić.

„A! przykładny, cnotliwy Terry, wzorze cnót 
wszystkich i najdoskonalszej moralności, jesteś tak 
samo zakochany w lady Dynely, jak  kiedyś w Izie 
Higgins. Dziwi mnie tylko po co zwracasz się do 
mnie, kiedy przecie milejby ci było pozostać przy 
niej, pocieszać i łagodzić jej smutek twemi czuło-po- 
bożnemi przemówieniami.

Terry podniósł na niego oczy i z zadziwieniem, 
ze wstrętem  prawie patrzał na twrnrz jego posiniałą 
od gniewu, na oczy pałające wściekłością.

„W ielki Boże! zawołał, jestże to Eryk?... gdyby 
ktokolwiek inny choć część tego tui powiedział, zgi­
nąłby z mej ręki... Ale pojmuję, opętała cię ta 
piekielna czarownica, o! przywodziła ona nieraz już 
do szaleństwa daleko silniejsze głowy, nie chcę aby 
i z tobą tak było... Eryku, kochany mój, dawny 
towarzyszu, pragnę wszelkimi możliwemi sposobami 
uniknąć z tobą kłótni... ty teraz sam nie wiesz co 
mówisz... Przyrzekłem  twojej żonie że cię przy­
prowadzę do niej; ona biedna czuje się tak  strasznie 
sama w tym ogromnym hotelu... a wiesz dobrze że 
nie nawykła do samotności...

Gdy to mówił, głos jego staw ał się coraz łago­
dniejszym; zamilkł nareszcie i pomyślał sobie ze 
ściśnionem sercem:

„Biedna, biedna Iza! jak iż  będzie koniec jćj 
małżeńskiego pożycia, skoro tak się rozpoczyna!

— Tak więc, rzekł E ryk zaciskając zęby, kazała 
ci szukać mnie i sprowadzić, jakby niesfornego dzie­
ciaka, którego się woła dla wymierzenia kary... Za­
pewnie jeszcze powiedziała ci gdzie możesz mnie 
znalćźć?

— Nic a nic mi nie powiedziała, i dobrze wiesz 
o tem, Eryku; wiesz że nie dozwoliłaby nikomu po­
tępiać postępowania swego męża, ale łatwo mi było 
wiedzieć gdzie cię szukać, ta  szalona namiętność 
twoja tak jest głośna w Paryżu, iż pierwszy lepszy 
by mi w skazał gdzie jesteś. Eryku, przyjacielu 
mój, nie kłóćmy się, nie zapominaj żeśmy się wy­
chowywali jak  bracia. Zerwij z tą  kobietą, tak 
niebezpieczną, z którą stosunek może być dla ciebie 
nader zgubny. Złamała już życie i przyszłość dzie­
siątek ludzi, niech nie zniweczy twojćj... Dla ta- 
kiój nędznicy nie przywódź do rozpaczy biednćj 
Izy, którćj przyszłość na wieki złączona jest z two­
ją, jeźli nie masz litości nad sobą samym, miej ją  
nad twą nieszczęśliwą żoną.

Eryk wybuchnął ostrym, przedłużonym śm ie­
chem.

„Słuchajcie, zawołał, słuchajcie bogowie i ludzie! 
oto Terry Dennison występuje w roli kaznodziei. 
No, mój kochany, czy kazanie jest skończone, lub 
czy to tylko przygrywka do dalszych? Jakże to 
pasuje dla ciebie jakby protekcyjna rola starszego 
brata, dla ciebie, który wszystko zawdzięczasz łasce 
i hojności mej matki! Ciesz się, przyjeżdża do P a­

ryża w przyszłym tygodniu, będziesz mógł rozpo- 
wiedzićć jej wszystko, a jakże to wymowne kazania 
ułożycie we dwoje!... Słuchaj, Dennison, wiedz
0 tem raz na zawsze, k rzyknął drżąc od gniewu, że 
nie zniosę żadnych cenzorów ani szpiegów7, nie chcę 
od nikogo słuchać jakichś wypomnieli i nauk, a tem 
mniej od ciebie... Pam iętaj o tem, albo, do kroćset, 
gorzko tego pożałujesz!

To powiedziawszy wbiegł na schody, zostawiając 
Terrego.

R o z d z i a ł  IV .

Na ulicach.

Terry sta ł chwilę nie wiedząc co począć. Dawno 
już wszystkie zegary wybiły pierwszą; tu  i owdzie 
przesuwało się kilku zapóźnionych przechodniów
1 fiakrów pędzących do domu. Dennison nie my­
ślał nawet o spoczynku; wiedząc że niepodobna- 
by mu było zasnąć w podobnem rozdrażnieniu, nie 
wchodził nawet do swego pokoju.

Od miesiąca września, od dnia owego nieszczę­
snego pikniku, w którym utracił n a  zawsze co miał 
najdroższego, Eryk skazał go na ciężki smutek 
i bezsenne noce. Gdybyż przynajmnićj kochał żonę 
i starał się zapewnić jej szczęście! Terry um iałby 
z bohaterskiem poddaniem znosić boleść i niedolę 
swoją, ale straszna rzeczywistość jaka odsłoniła mu 
się tej nocy, śm iertelna obawa o los Izy, bezmierną 
napawały go boleścią.

Sześć tygodni zaledwie minęło od dnia ślubu i już 
jest zapomnianą, opuszczoną, znieważoną; po owój 
gwałtownej niby miłości E ryka, popiół tylko po­
został, Felicya tancerka zajęła miejsce należne 
żonie.

„To niegodziwość! myślał sobie Terry, którego 
: samo tego wspomnienie przywodziło do wściekłości, 
to gorzćj jak niegodziwość, to niecny szał!...

Spojrzał ku oknu przy którem przed czterema 
godzinami widział zapłakaną Izę; jeszcze się w niem 
świeciło. Może Eryk ła ja ł ją  i strofował za to że 
wystąpił w jćj obrouie; może czynił ostre wyrzuty 
biednej Izie, do którćj nigdy nikt nie przem awiał 
surowo. Myśl ta  mózg mu paliła; nie mógł zostać 
w tem miejscu, to tćż nie zważając gdzie idzie, za­
czął chodzić po pustych prawie ulicach.

Drobny ale gęsty deszcz nie ustawał, i zdawało 
się że będzie padać do rana. Szedł przed siebie, 
z cygarem w ustach, z rękami w kieszeniach palto- 
ta, nie zwracając uwagi ani na kierunek ani na od­
ległość przebieganej drogi. Myślał tylko o Izie; co 
począć, jak  ją  ratować?...

Daremnie próbowałby jeszcze zwrócić E ryka na 
dobrą drogę; wiedział dobrze iż wszelkie stawiane 
mu przeszkody, jak  zwykle spotęgują jeszcze jego 
upór. Gdyby można jakim  sposobem skłonić go do 
opuszczenia Paryża... ale jak tego dokazać? w pra­
wdzie m atka m iała przyjechać, ale Terry w iedział 
dobrze iż żadnego niem al nie m iała wpływu na sy­
na, ilekroć szło mu o zadośćuczynienie swoim za- 
chciewkorn.

Nie troszczył się zbytecznie o Eryka ani o przy­
kre następstwa jakie postępowanie jego sprowadzić 
mogło; nie dbał o to że zm arnuje kilka tysięcy fun. 
na klejnoty i bukiety dla tej czarnookiej bajadery, 
dopokąd gorąca ta  namiętność nie ostygnie sama 
przez się, jak to już u niego tylokrotnie m iało miej­
sce. Chodziło mu jedynie o biedną Izę, która żyła 
tylko swoją miłością, i już zaczęła pochylać się jak 
lilia której łodygę złamano, a z której sercem i spo­
kojem igrał tak  obojętnie, jak  dziecię łam iące za- 

] bawkę która go już znudziła.
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„Pomówię o tem z Felicją, pomyślał nareszcie i 
w uniesieniu rozpaczy; niepodobna aby już w niej 
nic dobrego nie pozostało, wszak utrzym ują że nie 
ma człowieka nie m ającego jakiejś dobrej strony... 
Nieraz słyszałem  że podobne jćj istoty miewają 
chwile szlachetności i współczucia dla nieszczęśli­
wych... Kto wie, może nawet tak nienasycona jak 
ona zalotnica, ulituje się nad tą  nieszczęśliwą ofiarą. 
Pójdę do niej ju tro , powiem wszystko, przedstawię 
straszną boleść opuszczonśj żony i będę prosić aby 
go przestała przyjmować. Przypominam sobie iż 
wówczas gdy ją  ocaliłem powiedziała mi żebym za­
żądał od niej co zechcę, a spełni to z rozkoszą, do­
tąd  nigdy nic od nićj nie żądałem , przekonam  się 
ju tro  czy dotrzyma swego przyrzeczenia.“

Myśl ta  uspokoiła go nieco; nie m iał zwyczaju 
zbyt natężać umysłu, to tćź ochłonąwszy nieco, ro­
zejrzał się do koła. Teraz dopiero postrzegł że idąc 
na oślep sam nie wie gdzie zaszedł, że noc była cie­
m na, zimna i słotna i że najlepiej byłoby jak n a j­
prędzej powrócić do hotelu.

Gdy tak rozglądał się na wszystkie strony aby 
poznać gdzie się znajduje, doleciał go z oddali 
krzyk przerażenia i trwogi; krzyk taki powtórzył 
się parę razy; był to głos kobiety której groziło ja ' 
kieś niebezpieczeństwo. Terry nie w ahał się ani 
chwili, wszak całe życie poświęcał się dla innych, 
jak  mógł najśpieszniej pobiegł w stronę zkąd głos 
go dochodził. I znów dał się słyszeć krzyk gło­
śniejszy jeszcze, kierując się według niego, zwrócił 
się w ciemną i wązką uliczkę ściśniętą dwoma rzę­
dami wysokich domów, i zobaczył kobietę uciekają­
cą przed dwoma goniącymi ją  mężczyznami.

„Hola! krzyknął silnym swoim głosem, co się tu  
dzieje?

W tejże chwili uciekająca kobieta przybiegła za­
ledwie mogąc oddychać, i chwytając go za rękę za­
wołała:

— Ach! panie, jesteś Anglikiem, wyszeptała po 
angielsku, broń mnie od tych niegodziwych ludzi!

Terry otoczył prawrą ręką kibić kobiety, a gdy je ­
den z napastników, młody chłopak z czarną brodą, 
zbliżył się do niego zuchwale, zadał mu lewą, wre- 
d ług  wszelkich zasad bokserskićj sztuki, tak  sil­
ne uderzenie, że upadł na ziemię. Towarzysz jego 
widząc że to nie przelewki, ratow ał się ucieczką.

„Pójdźmy za jego przykładem, rzekł Dennison do j 
swej ładnej towarzyszki, bo inaczćj słudzy porząd-1 
ku publicznego mogą nas zaprowadzić do komisarza 
policyi.

Mówiąc to p a trzy ł na n ią  z pewną ciekawością; 
spotkać Angielkę samą na ulicach Paryża o tak spó­
źnionej porze, było to rzeczą niezwykłą. Zbliżyli 
się właśnie do latarni, której światło dozwoliło mu 
zobaczyć wyraźnie twarz kobiety. Kobiety! nie to 
prawie dziecko jeszcze, to jakaś drobna istotka ze 
śniadawą cerą, jakiś czarnooki chochlik z kruczemi 
włosami które pokrywały jej ramiona, z twarzy­
czką k tórą  raz widziawszy, niepodobno było zapo­
mnieć.

Terry zaraz od pierwszego rzutu oka spostrzegł 
coś niezwykłego w wyrazie tej twarzy, i jakieś po­
dobieństwo, przypominające mu bardzo kogoś ze 
znajomych, tylko że nie mógł sobie przypomnieć j 
kogo.

„Kto pani jesteś? zapytał nagle Dennison.
Czarne błyszczące oczy spojrzały na niego, a ma­

łe rączki zacisnęły się silnićj na jego ręce. U ko- 
goż to już widział podobne oczy?

„A! panie, nie pozostawiaj mnie tu samćj, proszę 
pana! Boję się bardzo! Ju t tak  późno!

— Rzeczywiście, bardzo późno, zwłaszcza na to 
aby młoda panienka b łąkała  się sama po ulicach 
jakiegobądź miasta. Takie m ałe panienki nie po- 
winnyby...

— Mam szesnaście lat i sześć miesięcy, i nie b łą­
kam się po ulicach tylko zabłądziłam , odpowiedzia­
ła  z lekkim odcieniem gniewu.

— Któż pani jesteś?
— Nazywam się. Gordon Kennedy.
— I jakimże to sposobem zabłądziłaś, jeżeli wol­

no o to zapytać, panno Gordon Kennedy?
Zwróciła na  Terrego badawcze spojrzenie, jakby 

chcąc wyczytać jego myśli; i widać że była zupełnie 
zadowoloną ze swych spostrzeżeń, bo odetchnęła swo­
bodniej, i znów z ufnością wsparła się na jego ra ­
mieniu. Terry zaś znów stara ł się przypomnieć so­
bie do kogo ona była podobna.

Rozdział V.

U c e l u  p o d r ó ż y .

Terry był najsilniej przekonanym że znał kogoś 
bardzo podobnego do swej młodej towarzyszki, 
i gniewał się sam na siebie że nie może sobie przy- 
pomnićć ktoby to był tak i, chciał więc spróbować 
czy nie dowie się od nićj jakich szczegółów, które- 
by mogły dopomódz jego pamięci, i dlatego zapytał 

i ją  o rodzinne strony.
Zrazu, Gordon Kennedy, milczała, ale w końcu, 

jakby powzięła postanowienie zaufania człowiekowi 
który tak  dzielnie staną ł w jćj obronie, odpowiedzia­
ła  mu otwarcie.

„Przybyłam tu ze Szkocyi, z Glasgowa, w celu 
wyszukania pewnćj osoby, mieszkającćj w Paryżu. 
Przyjechałam dziś, pociągiem wieczornym; mam 
bardzo mało pieniędzy, prawie nic, i byłam tak  n ie­
rozważną że nie wsiadłam do fiakra, sądząc że tra ­
fię pieszo do mieszkania osoby o którćj panu mówi­
łam . Zabłądziłam, a tak mało umiem po francu- 
zku i tak  źle wymawiam, że n ik t mnie nie m ógł zro­
zumieć. Nie wiedziałam co czynić; chodziłam to 
w tę to w7 ową stronę, aż i noc nadeszła. Sądziłam 
że będę mogła schronić się przed deszczem w kru- 
chcie jakiego kościoła i pozostać tam  do rana, i szu­
kałam  go właśnie, kiedy ci dwaj ludzie przystąpili 

! do ranie i zaczęli cóś mówić. Przestraszona ucie­
kłam, a oni puścili się za mną w pogoń; zaczęłam 
wołać o ratunek i pan przybiegłeś wtenczas. Je ­
stem  panu za to bardzo, bardzo wdzięczna, doda­
ła  zwracając na niego pełne wdzięczności spoj­
rzenie.

— A zkądże pani wiesz że jestem lepszym od 
tych którzy panią napastowali? zapytał Terry z uśmie­
chem.

— O! pan jesteś Anglikiem i masz taką poczciwą 
twarz, że się wcale pana nie boję, odpowiedziała 
spokojnie.

— Bardzo dziękuję, odpowiedział Terry z uśmie­
chem; jest to największy komplement jak i usłysza­
łem  w ciągu całego mojego życia, Ale, panno K en - ' 
nedy, już blizko druga godzina i deszcz pada, jak  I 
to sama widzisz i czujesz; czy sobie życzysz abym; 
cię zaprowadził do kruchty jakiegoś kościoła czy j 
też powzięłaś inne postanowienie. Podług m n ie ,; 
to w nocy, nawet kruchta kościoła nie jest odpowie-! 
dniem schronieniem dla szesnastoletniej p an ien k i. j  

Gdzież mam panią zaprowadzić?
— Nie wiem, odpowiedziała z wyrazem najźyw- j 

szego zakłopotania. Gdyby nie było tak późno, mo- j

, głabym spróbować czy jćj nie znajdę. Powiedz mi j  

j  pan czy tea tra  są już zamknięte?

— Tak, od dwóch godzin; ale nie sądzę abyś pani 
chciała zastąpić kruchtę teatrem .

— Nie śmiej się pan ze m nie, zawołała z gnie­
wem. Nie ma w tem nic śmiesznego. Potrzebuję 
znaleźć osobę należącą do teatru, pewną paniąi 
aktorkę występującą w teatrze NouveauUs.

— W teatrze Nouveautesl powtórzył Terry. Znam 
niektóre występujące tam aktorki. Czy mogę do- 
wiedzićć się jej nazwiska?

— Pani Felicya.
Dennison zatrzym ał się nagle, a młodziuchna j e" 

go towarzyszka zwróciła na niego zadziwione oczy- 
I  znów dostrzegł to uderzające podobieństwo, ale 
teraz już przypom niał sobie do kogo. Felicya! Al<^ 
to dziewczę tak  do niej podobne, że możnaby j? 
wziąść za jćj córkę! Terry zaczął przyglądać się 
uważnićj jeszcze tej śniadawej twarzyczce.

—- Cóż się panu stało? zapytała niecierpliwie- 
Dlaczego pan tak patrzy na mnie? Czy powiedzia­
łam coś tak dziwnego? Czy pan zna panią Fe- 
licyę?

— Chodźmy, odezwał się Terry, mogłabyś się pa­
ni narazić na śmiertelną chorobę stojąc na  deszz- 
czu, Czy znam Felicyę? Tak, trochę; pani ją  zna 
także?

— Nie.
— Nie? Dla czegóż więc, jeżli zapytać wolno-
Dziewczę rzuciło znów na niego gniewne spoj­

rzenia.
— Nie, nie wolno się o to pytać. Nie mogę te ­

go powiedzićć. Potrzebuję widzićć się z panią Feli- 
cyą, aktorką występującą w teatrze Nionveaui.es, 
i więcej panu wiedzićć nie potrzeba. Dla tego je ­
dynie przybyłam tu sama jedna z Glasgowa, i m u­
szę być u niej dziś jeszcze, jeżeli to być może. Jest 
to jedyna przyjaciółka jaką  mam na świecie- Ah! 
panie, byłeś dla mnie tak dobrym, oddałeś mi tak 
wielką przysługę, i wiem że masz litościwe serce; 
zlituj się więc nadernną, i, jeżeli ją  znasz, zaprowadź 
mnie do niej.

—■ Czy ona oczekuje przybycia pani? zapytał 
z pewnem wahaniem się, Terry.

— Nie, panie, nie spodziewa mnie się wcale, j e ­
dnak pomimo to nie odmówi mi swej opieki.

— Jesteś pani tego pewną?
— Tak, najpewniejszą.
— Czy pani już  widziała kiedy Felicyę?
— Nigdy, o ile sobie przypominam; ale wiem jak  

wygląda. Tyle już lat upłynęło od czasu w którym 
odwiedziła mnie raz ostatni. Mieszkałyśmy w ten­
czas w Kanadzie.

— Mieszkałyśmy... Kto taki?
— Ja  z Joanną. Joanna mnie wychowmła i by­

ła  moją opiekunką; teraz um arła... Ale nie powin­
nam panu tego mówić; nie chcę o tem mówić, doda­
ła  z dziecinną żywością.

— Powiedziałaś pani że Felicya odwiedzała pa- 
| nią w Kanadzie; odezwał się Terry nie zważając 
; na jej rozdrażnienie. Może się pani myli; ta  Feli- 
! cya którą ja znam, nie była nigdy w Kanadzie.

(d . C. 71.)
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N. 2. Ząbki szydełkowe z mignar-
di^ą.

N. 1. Ząbki szydełkowe z tasie- 
meczki.

(Dokończenie).

Na ryc. 11 po­
dajemy s u k i e n k ę  
wyciętą włożoną na 
kolorowem podwle- 
czeniu, złożoną z 
samych wstawek 4 
cent, szerokich, ha­
ftowany cli i koloro­
wych łączonych wą- 
ziutkiemi batysto- 
wemi, stębnowane- 
wi pliskami.

N. 3. Koronka na tiulu wywodzona kolorową bawełną,

N. 12 -  15. Z a­
słonka do okna, o- 
zdobiona h a f t e m  
krzyży kowym i kra -

tkami.

N. C. Czepeczek z 
koronki i wstążki.

D w ie  ta k ie  n a  
b o k  ro zsu w an e  f i­
ra n e c z k i zaw iesza  
się n a  kółkach n a  
d ru c ie  m osiężnym  
p rz y tw ie rd z o n y m  do ra m y  o k n a . M o d e l zro b io n y  b y ł

z kanwy kongresowej; tro- 
BJfkóSa więcej jak  trzecią

'VysoSv&a część całej szerokości, zaj-
m ow ał pas środkowy, ro-

wym, różnokolorową filo— 
c S m ttr  MJL z t l ą .  Boczne pasy złożo-
f f i f l f  'lill v> ne są z kratek ażurowych,
aa a n  ń / s w których wyciąga się z 
(/Uh,! / I ł  kanwy nitki podłużne, i
AV M i ł  JL z wązkich szlaczków krzy-
1 S jjf /vĘssgĘ£ ’ żowych. Próbkę szlaku
a H  a a a  X  naturalnej wielkości po-

hV / /  |  | 1 dajemy na rycinie 15, a
f  $  li s a '  Próbkę roboty wązkich
Jr U 1 H pasków między kratkam i

na ryc. 14. Rycina 13 
N. 12. W ią z a n ie  węzłów na przedstawia inną stosowną
narożnik do fren lzli ryc. 11. kratkę; frendzla je s t  wy-

siepana i zamocowana ście­
giem dzierganym, ,cts»«=ss

N. 5. Czepeczek 
z haftowanemi pat­

kami.

N. 4. Wywodzenie na tiulu do kraw atki r. 9 w N. 3 3
dnej strony przyczepiają się do ząbkó 
pentelki obrobione dwo- 
ma rzędami ząbków z 5-u 
o. pow. prz) rabianych 1 /y X
o. ścislem. /'J&L

N. 21. Kapelusz biały
z włoskiej słomy. Ma d u ­
że okrągłe rondo podszy­
te  czarnym aksamitem, a 
ubrany jest białą atłaso­
wą wstążką, białemi pió­
rami, różami, ciemnemi 
liśćmi i trawą.

N. 8. Torebka ozdobiona wyszyciem krzyżykowem

8, W szyw ka s ia tkow a,

N. 9. Rękaw 
do sukni z mankie­
tem oszytym ko 

ronką.

N. 10. Rękaw do 
Sukni z mankietem 
przepiętym kokar-

N. 11 . Frendzla macrame wiązana ręcznie. Sposób wią­
zania wskazują ryc. 12 i 13.
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ły c h  w cz te re c h

i S l f e

-— -----

N . 1 6 .  U c z e sa n ie  g re c k ie . P a t r z  ry c . 15
N . 1 5 . U cze san ie  g ie c k ie . P a tr z  ry c . 16

k ła d z ie  s ię  g ru b e  su k n o , f la n e lę  a lb o  p o k ła d  b ib u ły , n a  szy ty  k o lo ro w ą  f ilo z e lą  i p le c io n k ą  z ło tą  lu b  s re b rn ą  s ta -
to  u k ła d a  się  ró w n o  d eseń  a  n a  k o n ie c  k a lk ę  lu b  p a p ie r  now ió b ę d z ie  ła d n ą  p o d u sz k ę . D o  p o d o b n e g o  u k ła d u  j a k
w o skow any , a  n a s tę p n ie  p rz e p ro w a d z a  się p ra w ą  rę k ą  n a  ry c . 3 0  lu b  31 tr z e b a  k u p ić  m a te ry a łu  od  ra z u  n a
sz ty ft  a  lew ą  p o ru sz a  m aszy n ę . P rz e k łó ty  d eseń  k ła d z ie  
s ię  n a  m a te ry a ł  p rz e z n a c z o n y  do w y szy w an ia  lu b  h a f tu , 
p o sy p u je  z w ie rzch u  k r e d ą ,  p ro szk iem  w ęg la  lu b  t .  p ., 
a  p o te m  w ąt­
k ie m  z ro b io n y m  
z su k n a  lu b  fli - 
n e li r o z p ro w a ­
d za  się  rów no  
p ro sz e k  i p rz e ­
c isk a  p r z e z  
d z iu rk i . R y c in a  
1 4 p o k azu je  » a- 
łe k  zw in ięty  i 
o k ręcony  g ru b ą  
n itk ą , ry c . 2 5 
w sk azu je  sp o só b  
zw ijan ia .

N. 2 6 - 2 9 .  Haft
k o l o r o w y  na 
k rz e s ło  lu b  t a ­

b o re t .

N a  m odelu  h a f t 
ro b io n y  b y ł na  
c iem n o  o liw k o ­
w ym  ak sa m ic ie  
sznu  r  e c z  k i e  m 
z ło ty m  i f ilo ze- 
lą  o dw óch  n i t ­
k a c h  k o lo re m  
b ru n a tn y m , o li­
w k o w y m , b o rd o , 
n ie b ie s k im , p ia ­
skow ym  i fd o ł­
ko w y m , K ażdeu o 3 lu b  4  c ie n ia c h . R y c . 2 8 p o d a je  
część  d e se n iu  w n a tu r a ln e j  w ie lkości i w sk azu je  d o k ła d n ie  
ro d z a je  śc ieg ó w ; ry c . 2 6  i 26  uczy d w óch  sp o so b ó w  śc ie­
g u  d z ie rg a n e g o  do ro b o ty  liśc i.

N . 1 4 . U cze san ie  w w ęze ł z trz e c h  
p u k li. P a t r z  ry c . I 7.

dw ie  p o d u sz k i, z k tó ry c h  k ażd a  n a  m o d e lu  t r z y m a ła  5 4 
c e n t. w k w a d ra t;  dw a w ięc te j w ie lkości je d n a k o w e  kw a­
d ra to w e  k a w a łk i p rz e c in a  się  n a jp ie rw  n a  d w a t ró jk ą ty  
ró w n e , n a s tę p n ie  k a ż d e n  k a w a łe k  p rz e c in a  się jeszcze  r a z  

p rz e z  ś ro d e k , d a le j ch c ą c  o trz y m a ć  zu p e łn ie

K a  p a sa c h  k o lo ro w y ch  w y s z y c i e  je s t  zaw sze  jed n ak o w e  n a p rz e m ia n  k o lo ra c h , n . p . ciem no o rzech o w e, n ie b ie s k ie , w ych le k k ic h  m a te ry a łó w , a lb o  z b ia łe g o  m uślinu na k o -
n. p . n a  p o n so w y ch  cz a rn e  a  n a  n ieb ie -  p o p ie la te  i z ie lo n e  lu b  ponsow e. lo ro w ej p o trz e w c e . G a rn iru n e k  sp ó d n ic y  s ta n o w i w o d a

13 c e n t. s z e ro k a  w g ó rz e  n a g łó w k ie m  4 c e n t . s z e ro k im  
N. 3 3 .  Chusteczka Z m u ślin u  in d y jsk ie g o , ze  w staw - zak o ń cz o n a , r iu sz a  8 c e n t. s z e ro k a  i  p liso w a n ie  p a r ę  ra z y

k am i i k o ro n k ą  b re to ń sk ą , zeszyw a się  z c z te re c h  części. p rz e s tę b n o w a n e . G a rn iru n e k  n a  p rz e d n im  b ry c ie  m a  8 0
D w a sk o śn e  p rz e d n ie  k o ń ce  z a o k rą g lo n e  u  d o łu , m a jące -  c e n t. d łu g o śc i, 14 g ó rn e j a  30 d o ln e j sz e ro k o śc i, do  k tó -
po  5 0  c e n t. d łu g o śc i a 4 5  g ó rn e j sz e ro k o śc i, sk ła d a ją  s ię  r e g o  z boków  d o d a n e  je s t  u p ię c ie  a  p a n ie r ,  a  u  d o łu  czę-
p rz e z  ś ro d e k  w te n  sp o só b  żeb y  część  sp o d n ia  w y s ta w a ła  ści fa łd o w a n e  fre n d z lą  o szy te ; z  ty łu  u p ię ta  d r a p e r y a
tro c h ę  z p o d  zw ie rzch n ie j i fa łd u ją  w g ó rz e  d o  8  ‘/z  c e n t z b ry ta  2 0  0  c e n t. d łu g ie g o , k tó re j u k ła d  w id o czn y  n a

ry c . 3 4 .

N. 36  -  44 .  
Chusteczki b a -
ty s to w e . O sz y te  
k o ro n k ą  lu b  z a ­
k o ń czo n e  sz e ro -  
k iem i o b rę b a m i 
i o zd o b io n e  h a ­
f te m  k rzy żo w y m  
l u b  śc ieg iem  
d łu g im  c ie rn io ­
w ym  i s u p e łk a ­
m i.

N. 4 5 - 4 6 .  Su­
knie u b ra n e  p l i ­

sa m i.

R yc . 4 5  —  46  
p r  z e d s ta w ia  
p rz y b ra n ie  s u ­
k i zaró w n o  s to ­
sow ne do fu la ­
ró w  lu b  w e łn ia ­
n ych  le tn ic h  raa -  
te ry a łó w  ja k  do  
k re to n ó w , s a ty n -  
ki i t . p . S p ó ­
d n ic a  z m ałym  
tre n e m  o sz y ta  
j e ; t  d w o m a  18 
c e n t. s z e ro k ie m i 
p liso w a n ia m i; w

tu n ik ę  z p rz o d u  w szy ta  je s t  część z ło ż o n a  z p liso w a n y c h
C zęści ty ln e  k tó ry c h  w ielkość m u si być p o d łu g  f ig u ry  fa lb a n e k  i p lis , m ająca  w g ó rze  1 8 , u  d o łu  2  8  c e n ty m ,
d o p aso w an a , u łożone są  w p o d łu żn e  fa łd y . N aszy c ie
w sta w ek  3 c e n t. i k o ro n k i 5 cen t sze ro k ie j w idoczne na
ry c in ie .

N . 1 7 . U czesan ie  w w ęzeł z trz e c h  
p u k li. P a t r z  ry c . 1 4 . ?j

N. 3 4 — 35. Suknia z su to  p rz y b ra n ą  sp ó d n ic ą  i z chu  
s te c z k ą .parttezek b lu zk o w y  d la  N . 1 9 . S u k ie n k a  p r in c e ss e  z fa łd a m i, d la

d z iew cz y n k i la t  6 — 8 . P a trz  ry c . 18
m po  d w a  k a w a ł k i  j e d n a k o w e  o d  je d n e g o  i d ru -  N . 1 8 . S u k ie n k a  p r in c e s s e  z f a ł d a m i ,  d l a  N . 2 0 .

g i e g o  k w a d r a t u ,  a  o trzy m am y  dw ie  p o d u sz k i d z ie w c z y n k . la t  6 - 8 . K ró j p o d łu g  ry c in y  c^ n k

na k tó ry c h  w je d n e j p a s k i u łożą  się w p ro -
R y C 3 4  —  3 5  p rz e d s ta w ia  z ty łu  i z p rz o d u  s tro jn e  

w ieczorow e u b ra n ie , k tó re  m oże b y ć  o d ro b io n e  z k o lo ro
8 0 — 31 w N , 3 2 . P a tr z  ry c . 19 S M & m
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N . 2 1 . S u k n ia  z d łu g im  s ta n ik ie m  i p a s k ie m . N . 2 2 . S u k n ia  a  p a n ie r  z c h u s te c z k ą . N . 2 5 . S ta n ik  b lu zk o w y  a  p a n ie r . N . 2 6 . S ta n ik  z b a s k ^  a  p a n ie r . N . 2  7 , S ta n ik  z b aw e te m  a  p a n ie r . N . 2 3 . S u k n ia  a p a n ie r  z tre n e m . N . 2 4 .  S u k n ia  ze s ta n ik ie m  a  p a n ie r  i k a m iz e lk ą .
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sz ero k o śc i. B o czn e  
części u ło żo n e  są  z 
k lin ó w  w g ó rz e  21 
u d o łu  4 8 ceH tym . 
sz e ro k ic h , a w p ro -  
» t y m  p rz e d n im  
b rz e g u  12 6 c e n t . 
d łu g ic h , k tó re  w 
o d s tę p a c h  14 cen t. 
u k ła d a n e  są w trz y  
fa łd y , w sp o só b  
w sk azan y  n a  r ,  4 5 , 
do  8 8  c e n t. d łu g o ­
ści T y ln ą  część  tu ­
n ik i s ta n o w i b ry t  
p ro s ty , 1 4  6 c e n t. 
d łu g i  8 0  sz e ro k i, 
u p ię ty  w sp o só b  
w sk azan y  n a  ry c i-  
n  i e 4 6 . D a lsze  
p rz y s tro je n ie  su k n i

N . 2 8 .  S z lak  d o  eu k ien  le tnY c^  fa A u sz k ^ w , s e rw e te k  
i t . p . Ś c ieg  k rzy ży k o w y  i k r a tk a  ażu ro w a .

d £ i ;

N . 8 0 .  S z laczek  śc ieg iem  jed n ak o w y m  
i n a  dw ie s tro n y .

r y c . 4 6 , s ta n o w ią  sz la k i f a b ry c z n e  k o ­
lo ro w o  p rz e ra b ia n e , z k o lo ro w em i w y­
p u s tk a m i, a  do ry c . 4 5  p i s y  sk o śn e  
g ła d k ie  i h a f to w a n e . S ta n ik  z p rz o d u  
o zd o b io n y  ż a b o te m  z w rc h la rz o w o  u - 
k ła d a n e j  k o ro n k i i w ązk ie j w stą żk i, 
u do łu  ro zch o d z i się  w dw a zęb y  śp i-  
c z a s te , n a  b io d ra c h  je s t  k o lis to  p o d -  
k ro jo n y  a  z  ty łu  m a  b a sk in ę  z n a c z n ie  p rz e d łu ż o n ą , w fa ł­
dy  u ło żo n ą

— ------ - x — — —

m m m  ......
Szlak  do suk ien  letn ich ,

niżej w w ęze ł. D e n ­
ko  stanow i sk o s k o ­
lo ro w eg o  in d y jsk ie ­
g o  m u ślin u , 14 c. 
sz e ro k i, 2 3 d łu g i 
w k o ń cach  sk o śn ie  
śc ię ty , o szv ty  n a  o - 
ko ło  6 cen t. s z e ro ­
k ą  b re to ó sk ą  k o ­
ro n k ą  i złożony  w 
fa łd k i 1 c e n t. s z e ­
ro k ie , k tó ry  p rz y ­
czep ia  się n a  w ierz ­
ch u  p a s k a  p o d łu g  
rv c . 6.

N. 1 8 — 19. Sukien­
ka p rin c e ss se  z fa ł­
d a m i, d la  d z ie w ­
c z y n k i la t  6 —  8 .  
K ró j  p o d łu g  ry c . 

fa r tu s z k ó w , s e rw e te k------
p. Ś c ie g  k rzy ży k o w y  i k r a tk a  ażu ro w a

N . 3 4 . Z ą b k i szy d e ło w e d o  ry c . 3 6

N . 8 2 . K a m iz e l­
k a  z ż a b o te m .

N . 3 3 . K o k a rd a  
do k o łn ie rz y k a .

Opis do N-ru 34-.
N . 3 5 . T ło  do  ry c . 8 6 ro b io n e  sz y d e łk ie m  śc ie g ie m  tu -  

n e ta ń s k im .

M i..,',

3 6 . C h u s te c z k a  sz y dełkow a 
P a t r z  r y c . . 3 4  —  3 5 .

—

N. 5 .  C zepeczek
z h a f to w a n e m i p a t ­

k a m i.

P o d s ta w ę  s ta n o ­
w i p ó łk o le  ze  sz ty ­
w nego  tiu lu  w ś ro d ­
k u  7 c e n t. sz e ro k ie  
i 10 c e n t. d łu g ie , 
o szy te  z b rz e g ó w  
k o ro n k ą  4 cen ty m , 
sz ero k ą ; ś ro d e k  p ó ł­
k o la  p rz y k ry ty  p u ­
k la m i z w stążk i a- 
tła so w e j ró żo w ej 6 
i p ó ł c e n t. sz e ro ­
k ie j ,  p rz e d z ie la n e -  
m i fa łd o w a n ą  k o ­
ro n k ą  N ow ość w 
p rz y b ra n iu  s ta n o ­
w ią p a tk i  h a f to w a ­
n e  k o lo ro w o  n a  m u ­
ś lin ie  6 c e n t sze­
ro k ie  o sz y te  fa ld o -  
w a n  ą  k o ro n k ą  i 
p r z y c z e p i o n e  do 
p o d s ta w y  p o d łu g  r .  

sp a d a ją  k o ń ce  z5 . Z  ty łu  n a  w łosy  
w stą żk i 8 0  i 3 5  c e n t. d łu g ie , n a  k tó ­
re  sp u szczo n y  p u k ie l  o g a rn iro w a n y  
k o ro n k ą .

N. 6. Czepeczek z k o ro n k i i w stążk i.

P a se k  sz ty w n eg o  tiu lu  o szy ty  d r u ­
c ik ie m , 13 cen t. d łu g i  a  7 w śro d k u  
s z e ro k i  s ta n o w i p o d staw ę  c z e p e c z k a , 
o sz y tą  z p rz o d u  w stążką  4 i p ó ł c e n t. 
s z e ro k ą , w y s ie p a n ą  n a  3 c e n t., n a  k tó ­
r ą  z a c h o d z i w s tą ż k a  2 cen t. s z e ro k a  
w d e se ń  k o lo ro w y  z b rz e g ie m  w zą b k i 
o b ro b io n e  n i tk ą  z ło tą . Z  ty łu  d a n a  
k o k a rd a  z  6 c e n t. s z i ro k ie j  w stążk i 
a tła so w e j d w u k o lo ro w e j, z ło żo n a  z p u ­
k li  po  10  c e n t. d łu g ic h  i z k o ń có w  p o  
4  7 c e n t. d łu g o śc i, p rzew iązan y ch  p o -

S i l s i T

N . 3 1 . S z la c z e k  śc ieg iem  je d n a k o w y m  
n a  dw ie s tro n y .

3 0 — 31  w N -rz e  3 2 T y g o d n ik a .

K ra ją c  su k ie n k ę  p o d łu g  powyżej, 
w sk azan eg o  k ro ju  tr z e b a  p lecy  i b o k i 
k r a ja ć  o d d z ie ln ie , n a d d a ją c  w zdłuż
b rzeg ó w  p rz o d ó w  i ś ro d k ie m  p leców
p o  10  cen t. n a  za ło żen ie  fa łd e k . K o ł­
n ie rz y k  m a ry n a rs k i  liczy  18  c e n ty m , 
sz e ro k o śc i z ty łu  a  9 z p rz o d u , d łu ­

g o ść  zaś w ś ro d k u  z ty łu  11 c e n t. w ynosi; ręk aw y  ozdo­
b io n e  m a n k ie ta m i 11  c e n t. s z e ro k ie m i. R y c . 18 p r z e d ­
sta w ia  su k ie n k ę  z b la d o  n ie b ie sk ie g o  z e f iru  p rz y b ra n ą  
u  do łu  p liso w a n ie m  6 c e n t. s z e ro k ie m , fa lb a n ą  h a fto w a n ą
i p lisą  10  c e n t. sz e ro k ą  z m a te ry a łu  w d eseń  m ille -f le u rs
O szytą z b rzeg ó w  
w y p u s tk ą  i w ązk ie -  
m i h a  f  t  o w anem i 
ząb k am i. K o łn ie rz  
i m a n k ie ty  z te g o  
co p lisa  m a te ry a łu .
N a  ry c . 19 w idzi- 
w y w te n ż e  sam  
sp o só b  p rz y b ra n ą  
su k ie n k ę  z g r a n a ­
to w e g o  p łó tn a

N. 2 0 .  Fartuszek
b lu zk o w y  d la  m a ­

łe j d z iew czy n k i.

B a rd z o  p r a k ty c z ­
ny  bo  c a łą  p ra w ie  
su k ie n k ę  z a s ła n ia ­
ją c y  fa r tu s z e k  zszy­
ty  z p ro s ty c h  b ry ­
tó w , m ożna uszyć  
z baty-stu , p e rk a lu , 
z  sz a re g o  lu b  g r a ­
n a to w e g o  p ł ó t n a  
i t . p . D o  p ro s te ­
go  karczm a p lecy

l i

N . 3 8 . R ę czn ik  ozdob iony  sz lakiem , 
i oszy ty  k o ro n k ą  z m ig n a rd is se . 

P a tr z  ry c . 3 9.

K a p o tk a  z b ia łe g o  b a s tu .

H

w szyw ają s ię  d ro b n o  m arszcz o n e , a 
p rz c d y  s k ła d a ją  w k o n tra fa łd y ;  p rzy  
w ykro ju  szy i i w ko ło  p ach y  w ązka 
fa lb a n k a . D  d o łu  fa r tu s z k a  k ilk a  rz ę ­
dów  z a k ła d e k  i sz lak  w yszy ty  k rz y ­
ży k am i; p a se k  4 cen t. s z e ro k i.

(dok, nast).

N . 3 9 . S z la k  do  rę c z n ik a  ry c . 3 8 .


